* 45 TIR ainil merr va wre wdów | 


ORGAN POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ 


3 e 
NAŃŁ.: 140. SFOŁCZIELCZEGO TOW. W:D. CZEK P, K. O. Nr. 142.176. 3 
p a A ROZ 


iwów. niedziela 25. lutego 1£23. 


CENA PRENUMERATY: 
We Lwowie miesięcznie 6500 Mk. 
z dostawą do domu 750682, na. 
prowineji 7500 Mk. sa granicą 
10.000 Mk, 


Cena pojedynczego egzemplarza 


na całym obszarze Polski. 


Redakcja i Administracja 


Lwow, Sykstuska I. di. 
Tei. Nr, 24, 


REDAKTOR NACZ: ARTUR W. MAUSNAR. 


< 


Pobrzękiwanie szabelką. 


` Mimo obfitych jeszcze śniegów zdaje się do 
przeczulonych nozdrzów dochodzić już zapach 
wiosny, z którą rodzi sią animusz «wojenny. 


Kłamstwo na szeżęście pospiesznie zostało zde- 
maskowane, dzięki czemu spokój jeszcze panuje 
na pograniczu iitewsko - polskim. Jakże inaczej 


dziś już sytuacją by się przedstawiała, gdyby 
radom „pokojowych” polityków endeckich stało 
się zadość. , A 
Uważamy za. potrzebne stwierdzić powyż- 
sze fakta i tendencje obozu prawicowego, który 
rwie się do władzy, aby. swą polityką i swą dy- 
plomację zrealizować. Społeczeństwo niech 
patrzy i widzi, na jak niebezpieczne drogi 
| R T WD OWC mogł 


Sue »'gólnie wschod i» temperamenty zaczynają 
z tą porą roku czuć wigor w kościach. Alarmy 
wojenne zaczynają się podnosić to z północnej 
litewskiej, to od wschodniej, rosyjskiej. strofy. 
Niebrak też i w Polsce animuszu wojennego, 

noszonego z endeckiej prawicy, zdawna za- 
kochanej w Moskwie. 

Pobrzękujo się coraz natarczywiej szablą 
w polskiej prasie narodowej, mimo że ten obóz 
tak zapamiętale o sobie zapewniał, że jest aj 


dymym pokojowym obozem w Polsce, innych 
' posądzaiac o mi.itarystyczne zachcianki. 

_ Przyp miaamy, że yin nałogowym cz: nnt* 
kiem wojny w Polsce miał być rzekomo Piłsud- 
SK, a powołanie gen. Sikorskiego na stanowisko | 
kierownika: rządu „powitał obóz prawicowy jako 
BRZ ciąg. „awaniurnictwa wojennego”. 

ymczasen ani rusz rząd. wojennej 7 i j między innem  atwier 
„ityki” prowadzić nie uir Ne wioszył g NE AAE Edn doga Stoa 
zbrojnie w awanturę z Kłajpedą, do czego na nego aktu grożby przeciwstawiania się z bronią 
łamach „Słowa polskiego" wymownie i prze- | w ręku fednomyślnej rezolucji Rady, od 15 bm. 
xonywująco namawiał go dyplomata endecki p. | wykonuje ją ciągiem, podejmując szereg działań 
Sa isław Grabski, przewodniczący komisji. dia | wojennych, mimo grożącej mu za to odpowie- 


WARSZAWA, 28. Ii. (Pat). Delegat polski 


spraw zagranicznych w dawnym sejmie suwe- | dialności, przypomnianej przez prezydenta Rady | 


runnym. Nie wyruszycy też annje polskie dła na wymienionem posiedzeniu. Rząd litewski przy- 
otjącia pasa noutraliego na pograniczu fitew- | puszczał jednak, że może tej odpowiedzialności 
skim, gdzie z łatwością mogły sią Spotkać z | uniknąć przez nie dający me zakwalifikować pod- 
uzbrojonymi oddziałami litewskimi i z małej |stęp, a mianowicie przez podniesienie przeciw 
strzoaniny łatwo mogło dojść do ostrzejszej | rządowi polskiemu, wiernemu wykonawcy powyż- 
„wymiany zdań". Nie posłano tam wojsk, ale |Szej rezolucji Rady, oskarżeń świadomie sfałszo- 
marne oddziały policyjne, mimo że „wojowni-|wanych i najzupełniej zmyślonych. wyrażonych 
czy“ Piłsudski, obecny szef sztabu przed tą | w powyższym telegramie. 

operacją bawił właśnie w Wilnie. Za ten jakby Nota w dalszym ciągu podaje faktyczny stan 
nalogowy wstręt do ujmowania szabli przez |rzeczy i tok wypadków na terenie pasa neutral- 
„generalski rząd“ ze szpałt naczelnego organu | nego podczas zajmowania go przez adminstracyj- 
umdecji „Gazety warszawskiej“ padają nań ne władze polskie, stwierdzając dowodami zbroj- 
ciążi.i» gromy. Alarmuje się cały kraj, że wydano ną kontrakcję regularnych wojsk litewskich. Koń- 
na pastwę band ten szmat ziemi, że wysłane cowy ustęp noty brzmi: 

tam małe oddziałki policyjne wydano na zagla- Z uwagi na powyżej stwierdzony stan, za- 
dę, że ludność tej ziemi panicznie rzekoma atrzegając wszelkie prawo do żądania odszkodo- 
stamtąd ucicka, bo rząd nie zapewnił jej bez- |wań za morderstwa i zbrodnie, popełnione przez 


przy Lidze narodów Askenazy wystosował do 
sekretatza genereiwyo. Ligi narodów w -Genewie : y 
cz) / |mocnych sezkeji poktu Ligi włącznie ze sankcją 

, Rząd litewski, dopuśiwszy się bezprzykład-| wykluczenia tego państwa ze składu Ligi nar. 


chciałoby się poprowadzić państwo. W ręce 
szaleńca oddanoby łosy narodu i państwa. Jak 
długo rząd p. Sikorskiego nie zejdzie z drogi 
szczerze pokojowej i choćby prowokacjom z któ- 
rejkolwiek strony by one pochodziły nie da się 
wyprowadzić z. równowagi, zasłuży sobie w 
oczach masy ludowej na pełne uznanie. Awan- 
tumictwo -wojenne pozostawmy obłąkańcom, a 
tym losy społeczeństwa pod grozą zagłady nia 
mogą być powierzone. 
A u 


Polska zażąda sankcji karnych względem Litwy. 


tewskiego, zastrzegam sobie również prawo ŻA 
żądania w odpowicdiim czasie zastrowanii 
wzylędim pniistwa litewskiego  wszysikicz ot- 


`. Warczawa. 22. lutego 1923. 
Podpisany: Askenzzy: 
w - < | ti" rs 
Rząd polski chee pokojowych stosun- 
- : ków z Litwą. 

WARSZAWA, 23. Ii. (Pat.). Min. Spraw 
zagr. Skrzyńsła wysłał dnia 23 bm. do prezesa 
Rady Ligi nar. Vivianiego depeszę, w której ù- 
świadcza, że akcja objęcia pasu neutralnego, roz- 
poczęta 16 bm., została mimo pożałowania god- 
nych incydentów, wywołanych przez wojska l. 
tewskie, całkowicie ubończoną przez administra- 
cję polską. Wobec tego całkowity spokój wińjen 
zapanować zarówno w omawianej Strefie, jakoleż 
na całej rozciągłości granicy i linji demarkacyjnej 
polko - litewskiej. Jeżeli tylko om nie będzie 
zakłócony przez napad litewski, rząd polski bę- 
dzie mógł ponowić i potwierdzić swą uroczystą 
deklarację, złożoną dnia 13 stycznia na psic- 
dzeniu Rady Ligi nar., którą to dkkłaracją rząd! 
polski wyraził gotowość pozostania wiernym swe- 


pioezeństwa życia i mienia. Rozesłano w Świat | wojska litewskie w czasie ich wyżej wymienio- | mu stale pokojowemu stanowisku w. stosunkach 
łepesze z fułszywem przedstawieniem Sytuacji |nych czynności, dykonanych na rozkaz rządu li-|z państwem litewskiem. 


aby zaąłarmować społeczeństwo, chociaż ofi- 
cjalne komunikaty zapewniają, że na ogół panuje 
tam spokój imie ma podstaw do niepokoju. 
« ych alarmów przelija wyrażna tendencja, | 
aby państwo wpłątać w awanturę, a bocaj wy- 
wołuć ' nastrój nicpewności tak przeszkadzają- 
Ty umormowaniu się stosunków wewnętrznych.| >+ WIEDEg, 23. 2. (Pat). „Ń. Fr. Presse" z 
„Nie jest wprawdzie wykluczonem, że Litwa Berlina: Prez. Ebert urządził wczoraj parla- 
kowicńska po udałej wyprawie na Kłajpedę mentamy wieczór na którym omawiano żywo sy- 
chciałaby  a6bie stworzyć korzystną sytuację tuację polityczną. Sprawę- obsadzenia  Zagł. 
dla zajęcia Wilna, przez co zaspokoiłaby lax; Ruhr oceniano poważnie, ale naogół nie pesy- 
awo aspiracje narodowe, a płzeż osiągnięcie ' mistycznie. Zgodzome się że biemy opór musi 
wspólnej granicy z Rosją stałaby się waźnym być dalej podtrzymywany, przyczem jednak 
i pożądanym łącznikiem między Rosją a Niem- uświadamiano sobie, że Francja Będzie równie 
cami. Ale właśnie z tych powodów po stronie sutparta, jak Niemcy. D:15 wyrażono przypusz- 


pola icj wskazaną jest jak najdalej posunięta 
ostrożność. Już zatisopokoiły Europę . litewskie 
wiadomości, oskarżające Polskę, że. jej wojska 
wkroczyły na terytorjum litewskie, a takie de- 


czenie, z» może będą wkrótce poczynione propo: |: 


zycje pośredniczące, Które ze stanowiska Nie- 


mive będą się nadawały do dyskusji. W każdym 


DR ZERA ZZICT T BE EET ZY ea, A O WOP a I ataa ACO 


“Niemcy skłaniają się do rokowań z Francją, 


opracować program: rozwiązania kwestji Zagł. 
Ruhr i skorzystać z każdej sposobności, która 
da się pogodzić 2 godnością Niemięc. Podnie- 
siono, że z Ameryki nadeszły wiadomości, iż 
skutkiem francuskiej propagandy pogorszył się 
tam nastrój przeciw Niemcom. Agatację prawi- 
cowców usiłujących popchnąć ludność do czyn- 
nego oporu uznano za nierozważna. . 
— mt : 

BERLIN, Æ$. 2. (Pat). Deputowany sejmu 
pruskiego. Sabod flag ik na zebraniu W 
Essen, że należy obecnie obalić gabinet Ga 


! at &- razie górował pogląd, że i rząd niemiecki po- | skończyć raz z biernym oporem w Zagł 4u 
posze nawet skłamane często sygnalizują wojnę. wiuien równocześnie ze zorganizowaniem oporu|i rozpocząć układ z Francją. - 


DZIENNIK LODOWT” 7 


WESE ETEN a.. A o) e YTY 
-> Próby zbliżenia irancusko-rosyiskiego ? 
sę: WARSZAWA, 23.. 2. (Tel., w1), „Przeglajź czasie obrad konferancji ambasadorów nad spra- 
wieczoriiy' dowiaduje, się ź Paryża: Mimo za”|wą Kłajpedy, zarysowuje sią w różnych fran- 


przeczenia urzędowego pisma opozycyjna podj cuskich kołach politycznych. „Temps“ ujawnił 
irzymują iuformację, że gabinat uchwalif wy-| istnienie tych tendencji w Kołach, które repre- 


siać spscjalną misję do Moskwy i to. wbrew 
wali Mifleranda. Misja wyjedzie w ciągu mie- 
siąca. s 4 
+ Pisma nacjonalityczne. przestrzegają przed 
kompromiiacją, ną jaką sowiety chcą narazić 
Francję. Pisma londyńskie podkreślają zmiane 
tonu Francji wobec Rosji.. 
. 00m 
PARYŻ, 28. -2. (Pat). Tendencja ku zbli- 
niu z Rosją, która ujawniła swój wpływ w 


zentuje. Na, posiedzeniu komitetu wykonawcze- 
6 . 5 ca * i . 
go partyi radykalnej i socjalistyczno - radykal- 
nej Ripault oświadczył miedzy innymi: Co się 
tyczy Rosji, Polski i Litwy, to trzeba, aby pierw- 
sza zajęła ponownie swe miejsce w Europie. 
Należy pogodzić Polskę i Litwę, wskazując na 
znaczenie, jakie posiadać może ich związek 


| (Union) któzy byłby łatwiejszy do osiągnięcia 


gdyby Francja wznowiła z Rpsją swe dawne sto- 
sunki. Słowa te przyjęte zostały oklaskami. 


"Wojska litewskie wkroczyły do Kłajpedy. 


RYGA, 23 II. (Pat.) Dnia 19 b. m. wywie- z Paryża: Korespondent „Timesa“ odaje z Rygi: 
y i | p 


szone w Kłajpedzie państwowe flagi litewskie. 
W tym dnin na terytorjum Kłajpedy i do mia: 
sta wkroczyły wojska litewskie. 
e —ę4.6— . >? 
Litwa nie przyjmuje uchwały w spra- 
rę. wie Rłajpedy. 


WIEDEŃ, 23 H. (Pat). „N.' Wr. Abendblatt*"l" 


Wedle doniesień z Kowna oświade:ył rząd li- 
tewski, iż uchwała konferencji ambasadorów 
w sprawie Kłajpedy jest nie do przyjęcia, po- 
nieważ zawiera warunki, które naruszają suwe- 
rehność Litwy nad Kłajpedą, a w szezególności 
przyznają Polsce wolny port, 


mAh m '- mn A 1 


„. . Podatek dochodowy. 


Sejmową Komisja skarbowa 
wała nad przedłożonym przez rząd: projektem, 


dek bezrobocia, uważając, że byłby to zbytek” 
„życie nad stan“. Zabierało głos wielu mówców» 


obrado- | poczem przfjęto art. 1-14 włącznie według 


projektu rządowego. Poprawki zarówno p, Wierz- 


noweli do podatku dochodowego, mającej obo:|bickiego, jak i tow, Moraczewskiego — odrzu- 


wiązywać jedynie do końca 1923 r. 
przewiduje dwie skale podatkowe. Jedną dia 
dochodu z przedsiębiorstw i majątku (klasa po- 
siadająca), drugą dla dochodu od wynagrodzeń 
za, najemną praćę (robotnicy i urzędnicy). Mi- 
nimum dochodu wolnego od podatku wynosić 
ma 2 miujony marek. Skała podatku od klas 
posiadających zaczyna się od 2 proć. i docho- 
dzi do 35 proc. przy dochodzie rocznym w r. 193% 
„ponad 1,200 niljonów mk. Skała podatku od 
klasy zobotniczej zdczyna się od 0'3' proc. przy 
dochodzie rocznym, 2 miljonów i dochodzi do 
11.5 proc. przy dochodzie 52 miljonów, poczent 
zawsze pozostaje o 2 proc. niższą ed padaiku 
klas posiadających, l 
Jako stały miernik proponuje rząd żyło, 
Śłosanek cen Żyła. w r, 1922 do ceny z pierw- 
szej połowy roku 1923] deje wykładnik, który 
pozwala Ministrowi skarbu podnieść procentowo 
wymiar podatku od klas posiadających, płaco- 
nego. w drugiej połowie roku 1923. Ustawa po- 
„leca również rządowi podnieść minimum do- 
chodu wolnego od podatku dla klasy robotni- 
czej, jakołeż grańice skali podatkowej. Jeżeliby 
„Aęgdły w pierwszej polowie 1928 cena żyta była 
lu-krotnie wyższą ed. cen żyta z r. 1922, 
ezas podatek. do zupłacenia zc 100 tys. mk, 
podnióstby się do miljona, ale przy dochodach 
od płac wypadający podatek przy dochodzie 
10 miijonów ink. w wysokości 1.4 proc. miałby 
być płacony dopiere przy dochodzie 100 milja» 
mów uk. o x 
Dyskusję rezpoczętosed: art. 6 (inne przed» 
tem przedyskutowano), zawierającego skalę opor 
datkowania: dochodów. fundewanych (k.as po- 
siadających). P: Wierzbicki proponował przy 
tym art. iuny sposób opodatkowania towarzystw 
akcyjńtych, zaiżejący gpodatkowanie. P. Wierz- 
Dicki zabierał: wielokretnie głos, malując w erar- 
“nyeh kolorach. położenie materjalne towarzystw 
akcyjnych, wzgl. akcjonarjuszy. W przeciwier.- 
stwie do tego tow. Móraczewski zaproponował 
skreślenie ustępu przewidującege znaczne ulgi 
di tow. akcyjnych, których roczny 
wynosi: od 120 -miljonów do 1300 miljonów 
i wyżej. Pedczas, gdy osoby fizyczne opodatko- 
wane są dodatkowo pray kwotach powyżej 120 
miljonów w wysokości od 1—10 proc. (więc do 
35 proe włącznie) tow. akcyjne opodatkowane 
były tylko do 25. proc. Propozycjom p. Wierz- 
biekiego sprzeciwił się również tow. Diamiand, 
Chadek Iiski w dyskusji wystąpił przeciwko 
pornszonej przez tow. Diamanda sprawie ko“ 
mieczności ubezpieczenia robołników na wypa- 


Projekt| cong. 


wów- | 


dochód |. 


« Następnie yrzedyskutowano i przyjęto art. 
15—]9 włącznie. Przyjęto również z zastrzeże- 
niem tow. Moraczewskiego art. 20, przewidujący 
skalę opodatkowania dochodów z płae i z upo- 
sażenia (robotników, pracowników i urzędników). 
Tow. Moraczewski zastrzegł się, że o ile będą 
przyjęte następne artykuły, upoważniające Rząd 
do podniesienia minimum: wolnego od podatku, 
wówczas zgodzi się na proponowaną w pros 
jekcię skale.. W przeciwnym razie wniesie o ob- 
niżenie skali opodatkowania. 
MEW EEEE OW NE EW TA AMI 


Podatek od spadków 

, WARSZAWA, 23. 2. (Pat). Na dzisiejszem 
posiedzeniu komisji skarbowej przyjęto nową 
taryfę  opodataowania  Spałłków i darowiżn, 
według której spadek do wysokości 6 miljonów 
Ww”kji wstępiej bedzie wolny od podatku spad 
kowego. pizyczem dodano nową rubrykę, w. 
której podalek w wysbkości 20 proc. będzie 
stosowany od spadków powyżej miljarda marek. 

— JA pm 
fantastyczne pogłoski o zbrojnej akcji 
polskiej. 

KROLEWIEC, 23. H. (Pat). „Ostdeutsche 
Preusische Ztg.“ donosi, że w Warszawie od- 
było -się tajne posiedzenie gabinetu pod przewod- 
niciwejm prezydenta Rzeczypospolitej przy udzia- 
łe dyplomaty francuskiego. Na posiedzeniu tem 
postanowiono na życzenie Fraucji w zamian za 
otrzymaną od rządu francuskiego kwotę 400. mi- 
łjonów franków zająć przy pomocy ochotniczych 
oddziałów Prusy wschodnie i Gdańsk. (Podając 
ten stek kłamstw do publiczńej wiadomości, mo- 
żemy stwierdzić. :ze strony urzędowej, że po- 
wyższe wiadomość zawiera tyle kłamstw, ile 
zukń. — Przyp. P. A: T.y- 

— te e 
*.D ODROCZENIE ĆWICZEŃ WOJSKOWYCH 
STUDENTOM WYŻSZYCH ©CZELNI. 
WARSZAWA, 28. 9. Wobea zapowiedziane- 
go powolanie prze Min. $. Wojsk. oficerów re- 
zerwy (roczniki 1897,. 1896, 1895) na 8-tygod- 
niowę ćwiczenia wojskowe, zarząd Związku ofi- 
Gerów rezerwy Rzpltej zwrócił się do władz 
wojskowych n prośbą o przesunięcie terminu 
powolania studentów wyższych uczelni na okres 
wakacyjny i otrzymał obietnicę, że sprawa ta 
będzip pomyślnie załatwiona. 

Te sama prośbę wńiósł Związek osadników 
wojskowych. . 
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| PIŁSUDSKI W KRAKOWIE. 
WARSZAWA, 23. 2. (Tel. wL), Na niedziel- 
ny uroczysty pogrzeb poległych pod Rokitny 
| przybywa marszajek Piłsudski. 
ETYCE - 
0 Wilno. 
WARSZAWA, 23 U. (Tel. wł.). „Times“ o- 
mawiają sprawę wiłeńską i żądają, aby mocar- 


stwa wydały ostatecznie decyzję, przyznając 
Wilno Litwie albo Polsce. | > all 
=: — "wę 


Bony skarbowe na złote polskie. 
WARSZAWA. 23 II. (tel. wi, Ministerstwo 
skarbu ma podobno zamiar wypuścić bony skar- 
bowe, opiewające na złote polskie. Celem icb jest 
nadanie obrotom pieniężnym absolutnej stałości. 
—w0— 


Demonstracja bezrobotnych w War- 
szawie. 
1 WARSZAWA, 23 H. (tel. wł,) Dziś w połu- 
dnie przed gmachem Ministerstwa pracy zebrał 
się tłum bezrobotnych. Policja otoczyła gmach, 
przeciw czemu tłumy protestowały okrzykami. 
O godzinie 12:30 demonstranci w pochodzie u- 
dali się na plaç Warecki pod Dom pośrednic- 
twa pracy. 
«= - HE 


FIASKO JARMARKÓW KIJOWSKICH. `` 


KIJÓW. 23 lutego. (Pat.) Dnia 17. b. m: od- 
było się w K'fowie uroczyste inauguracyjne ze- 
pranie z okazji otwarcia jarmarków kontraktn- 
wych w Kijowie. Inauguracji dokonał delegat So- 
warkomu z Charkowa. 

Stwrerdzić należy, że pawilony Są zupełnie 
puste, i że jezeli w najblaższych dniach towery 
nie nadejdą, jarmark trzeba będzie zlikwidować. 

W targach wzigło udział 12 delegatów z Poi- 
Ski, jeden delgat z Austrji, i jeden francuski, 
mieszkający stale na Litwie. 


-oso 


Wizyta dr. Benesza w Warszawie. 

WARSZAWA, 23 IL W najbliższym czasie 
przybyć ma do Warszawy dr. Benesz, cztcho- 
słowacki minister spraw zagłanicznych. Przyjazd 
ten jest odpowiedzią na wizytę, jaką swojego 
czasu złożył w Pradze b. minister spraw zagr. 
p. Skirmunt. W kołach politycznych stoliey pa- 
nuje przekonanie, że w czasie pobytu ministra 
Benesza w Warszawie będzie omowiony cały 
kompleks spraw, dotyczących stosunków polsko- 
czeskich. 


. d — - ry y 

Jak wydalono posła polskiego z Raj- 
| pedy. 

WARSZAWA, 38. 2. (Pat) „Przeglad! 


! Wieczomy“ podaje: Dziś w południe odbyła 
isig w ministerstwie Spraw zagr. konferencja 
prasowa, na której b..del. rządu polskiego przy 
| kom. międzysojuszniczej w Kłajpedzie zdał spra- 
[wę y wydarzeń, które poprzedziły jago wyjazd 
z Kłajpedy oraz scharakteryzował metody po- 
lityczne, które towarzyszyły wypadkom klaj- 
| pódzkim. Dr. Szarota zakomunikował między 
innymi, że w ubiegły poniedziałek t. j. po wy- 
jeździe statków francuskich z Kłajpedy zjawiło 
się u niego 2 oficerów w imieniu rządu Gallusa 
i zarzadało zdjęcia emblementów polskich z 
lokalu delegatury, a następnie wyjazdu jego 
(dr. Szaroty) z Kłajpedy, gdyż obecność jego 
wedlug zdania oficerów; oddziaływa drażniąco 
ha wojska liewskię, . |. r f 

Przedstawiciel Poi” zaprotestował i zażą- 
dał spotkania z dawodzącym siłami litewskienii, 
Budrysem. Przy lem spotkaniu okazało się, že 
jest to niejaki Połowiński, szef defenzywy sztabu 
generalnego litewskiego. Ukrywa sie m pód' 
pseudonimem Budrysa. P. Szarota oświadczył mu, 
że. mowinien zostać w Kłajpedzie, bo jest akre- 
dytowany przy komisji aljanckiej, a nie przy rzą- 
dzie Gallusa. Komisja ta dalej pełni swe czyn- 
ności. Odpowiedź Budrysa była odmowna. — 
Oświadczył on, że o godz. 12-tej przyśle auto- 
mobil, którym Szarota zostanie odwieziony do 
Tylży, tymczasgm zaś żołnierze pakują rzecz 
delegacji polskiej. Szarota założył energiczny 
protest i wręczył go Gallusowi, a lokal delega- 
tury polskiej powierzył, opiece przedstawiciela 
Amglji i opuścił Kłajpedę. 
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dramat w ö akt Teren aadzw. efektów 
echnicza. o zachwycającej wystawie. 
Dziś Mino Chimera 


W POGONI ZA SZCZĘŚCIEM 


P. P. S. a Socjalizm Zachodu. 


Na kongresi 
prezentewał to i Ma kich P. P, S. ge) czne (burzliwe oklaski, które stopniowo prze- 
też imieniem polskiej kl iedzi.łkowski, kió y|chodzą nieomal w owację całego Kongresu). 
y= do iowar/yszy ane JRE przema- Osxiaski te, przeznuczone — rzecz jasna — 
ow, Niedziatkowski predat ASO r BY T aby maa 
a u at awia w tea sposób: festac g publiczną faktu, że Polska Partja So 
Pen sga stwierdzenia, że przynoszę po- cjal styczna wraca do czynnej ro i w życiu Mię 
a Ba a artji, która od wielu lat nie dzynarodowem, wraca i jest witana serdecznie. 
AA o iie ziatu bezpośredniego w Kongre- Ten przyjazny, serdeczny nastrój pozostał ju: 
inead ode Y rancuskiej, Niemniej śledziliśmy bez zmiany i podczas rozmów poufnych z po- 
a aN: waszej myśli i pracy. W okresie; sSzczególnemi 8ironnictwami, 
bys r op s irėliśmy o los socjahzmu Odozuwałem go bez żadnych zastrzeżeń za- 
Dinie e gazy Francję fala utopji ko-|równo podczas długich rozmów z Renaudelem 
odka do ej. Dokonał ście rozłamu. My wiemy i Blumem, jak i w toku porozumień z tragi 
rata RS że każdy rozłam osłabia. Ale,cznym w swej tęsknocie do Gruzji, a niezłomni 
Ekoa ours był koniecznością. Przez niego |ut jącym w odrodzenie Ojezysny Certtellim. 
aliście socjalizm Jauresa (oklaski), spokojnym, zrównoważonym Engbergiem, praw: 
= Bi że powiem słowo o nas. Mówię |rekg premiera Szwecji, Brantinga, zlekka ko 
śą: iu Partji, na którą rzucano oszczerstw stycznym Danem, którego odyssea w Rosji so- 
u. Dlatego chcę oświadczyć z całym na-| wieckiej obiegła prasę europejską, n ezmierni: 
ciskiem, że nie wypieramy się niczego z naszej miłym Suchomlinem (s. r.) i wreszcie wodzem 
przeszłości (oklaski). W roku 1920 broniliśmy Zjednoczonej Socjalnej Demokracji Niemiec — 
Pols.i, a zarazem demokracji i socjalizmu. Niej Rudolfem Hilferdingiem. 
jesteśmy nacjonalistami, stoimy jednak katego- P. P. S. nie jest kopciuszkiem. W miar 
Tzcznie na gruncie obrony narodowej, bo bez upadku wpływów komunizmu na Zachodzie, 
wolności aarodowa2j, bez niepodległości nie- musiało n:rastać zrozumienie dla naszej kilko- 
ma socjalizmu (burziiwe, długotrwałe oklaski). letniej polityki i naszego sianowiska. A kata- 
Słyszeliście często, że nas prawie niema. Wy- strofa ideologji i praktyki komunistycznej nie 
bory z dnia 5 listopada dowiodły, że za nami ulega już wątpliwości. 
m a: «000 ludzi pracy, gdy komun ści zebrali We Francji — trzy walczące z sobą odłamy 
R. a utworzeni sztucznie na skutek, nie-|komunizmu. G upa urzędowa „Humanité“ z Su- 
== ta Akt towarzyszy z zagranicy | warinem (Lifszicem) u ste'u, a z p. A Dunois, 
apen n Rasi ai i Mam prawo was działaczem robotniczym bardzo śwe ej datr, 
PSL; oai. prole:arjatu  socja.istycznego AA daktorem naczelnym, kierunek „Egaliié“ 
. Sekretarza aeneralnego Frossarda i prawico 
1 AN ay z H Międzynarodówki, bośmy | wa federacja Verfeuila, wszyst ie Ary odsą- 
ix: HT ETa naszej Partji waik I| dza'ą się wzajemnie od czci i wiary, denuncjują 
ehwili apeiro PUCCA UA O Wa © E p 
0- minalnej jedne 
x Radia: ia Ae ye 8 Era tsio rebliżag rh W Belgi osa słysze! kólko przyjaciół oso 
iejsce bistyc acquemott 
u ogniska Międz*narodówki, nić jak synowie We Wloszech = tragiczne ruin otęgi 
marnotrawni, którzy mają zmazy ‘ać grzechy z przed dwóch lat zaledwie. che 
ep none lecz jak ludzie, ktorzy zajmują W Niemczech — bezsilne miotanie si 
Wa eżne sobie, równe pośród równych miejsce, | I tak wszędzie, już nie porażka chwilówe, 
miej ce należne ich twardej pracy socjalistye nie klęska w paka ŻY a ad aBa bot z a ai A ada w Ad E E walce, jeno potworny 


Lot aPiMI= TOM a E RED) zabrać księdza? Mam si w w: 
iE ę go w ważnej sprawie 
Zerwał się ze stołka ruchem niezgrabnym. 
— Pani chce się poradzić? Służę pani. 


Widziała jego zmieszanie i z zadowolenia 


AWRIUR CWIKOWSKI. 


Dziewczynka z okami. 


POWIEŚĆ. pikata y dłonie. 
f dals ołowski zauważył: 
(Ciag zy). — Tv niebezpieczne, księże Władysła- 
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krach gracza, który oszustwem chciał zastąpić 
brak środków. Bomba pękła. Nie wybuchła 
„gniem i żelazem; wypłynęła z niej «ciecz amro- 
dliwa, bolesna dla wierzących ongi szczerze, 
dde taka, jak ją przewidzieli ci, co umieli pa- 
trzeć nieco dalj w przyszłość. 

Tak jest. Socjalizm "zachodnio - europejski 
przebył już ciężką chorobę komunistyczną i bar- 
dziej powszechną gorączkę komunizowania. Wy* 
-kedzi z obu z pewnością nieco osłabiony. Ale 
żyje. Skupią się w sobie. Powraca do ideału. 
Zaczyna rozumieć tych,- którzy ani na chwilę 
ne kapitulowali przed „wschodnią ewangeljg". 
Smiem twierdzić, że czuje pewien wyrzut su- 
nienia wobec swej bierności, a niekiedy zachę- 
ającej postawy, gdy zatrute strzały oszczerstwa 
aziły partje, nie znające kompromisu z dykta- 
orami Kremla. 


3 dnia. 


„Dueh“ Niewiadomskiego. 


W kołach konspiracji nacjonalistycznej 
cześć dla Niewiadomskiego ujawnia się w roz- 
maity sposób. Ktoś, wśród „zaufanych“ oczy- 
wiście, zaczyna odczytywać „ostatni list" Nie- 
wiacoms!i-go, pisany na maszynie. Czyni się 
nastrój, wzruszenie, pobożna cześć dla „wieł- 
ki:go vfiamika'', ślubowanie wierności nakazoni 
„dego testamentu". 

„Ostatni list“ Niewiadomskiego w ficznych 
odbitkach maszynowych przechowują jego „wier 
ni“ jek relikwie obok broszurki ze sprawozda- 
niem z proc: su Niewiadomskiego, wydanej przex 
jego obrońcę kijeńskiego. 

Na światło, panowie! Na światło! Niepotrze» 
ba się kryć „z ostatnim listem“ Niewiadomskie- 
go. którego wskutek inteligencji posłów nikt 
już nie joe, eaei, się porcie Ty i 

Z ust do ust przechodzi następująca sen- 
sacja: Jakaś gromadka techników urządziła 
seans spirytystyczny i wywołała „ducha“ Nie- 
wiadomskiego. 

— Cóż powiedział „duch“? — zapytują ucz. 
niowie „ofiarnika'”. 

— "Duch" powiedział — brzmi odpowiedź 
że Narutowicz morderstwa nie przebaczy mu 
nigdy... 

— Ale powiedział też „duch“, że mniej: 
szości narodowe zgulią ia» 

Zgroza — przerażenie... „Duch“ tak rzeki.. 


w niego. Nie śmiał obrócić ku niej głowy am 
podnieść oczu. Było mu żle, omal duszno; gdy- 
by się nie żenował, wydobyłby chustkę, aby obe- 
trzeć czoło. 

— Widzę, że i dla pana to bardzo trudna 
kwestja — zażartowała, zdając sobie dopa 


Sprawę z łego, oo się z nim dzieje. 
— Powiedziałem już pani, że to dia mnie 


Wiedziała, że na niej jak na tym tęczowym 
obłoku zawieszają się oczy tęskniące i to jej 
wys.arezało do wyczuwania si} promienistej 
mxłości i do upajania się uro! ian godzin, bie- 
gnących w girlandach róż... bez celu. 

To głos księdza Władysława. Mówi powoli, 
bez uniesienia, ale mimo to w gło:i" jego wi- 
Wałach specjalny ton, właściwy E jemu. 

się z prz $ w ten ton, nie 
A ee iy ADA przyjemnością, s 

Uśmiechnęła się lekkomyślnie do niedorze- 
emcj my.li, przyplą anej niewiadomo skąd. Ten 
WYSOKI, Aua w, v ostrych rysach ksiąd., 
który ma dla niej, jak dla. dziecka, zawsze ła. 
godne słowa, podoba się jej przez to, że jest od- 
mienny od wszystkich. Nie opuściła dotąd ani 
Sys i świątecznego nabożeństwa, lubując się 

w jego. kazaniach dla małomiasteczkowej wiary, 
choć nie uskrzydląły one jej relizijnych uczuć, 
gdyż tych uczuć mie* znała. Caty jej świat 
wewnętrzny chwiał się w niewyraźnych zary- 
sach; nie przezierała go nigdy myślą rozwa- 
mą, nie umiejąc się nigdy zdobyć na chwilę 
nużącego skupienia. 

Otwarła drzwi do sąsiednia ogo pokoju i sta- 
nęła u progu. 

— Czy będę mogła panom na krótki czas 


z. Trzeba się przedtem przeżernąć, nim ię 
s'anie sam na sim z pani. nką. Nie wystarcz 
mieć suknię duchowną. Ę (EN 
m Nie miał czasu odpowiedzieć, gdyż Alin- 

Speta go za rękę, tupiąc z niecierpliwością 


Wybąkał: 

„terra incognita“, świat nieznany. 

— Może nawet i grzech? Sądzę, że ksiądz 
nie należy do tych średniowiecznych ascetów, 
uważających za Spłamione wszystko, czego do- 
tknęła kobieta ?... 

— Nie należę, panno Alinko. Myślę trochę 
rozumniej i nie jestem skłonny do ekstrawa 
gancji w jakimkolwiek kierunku. 

— Arch, tak! 

Odsumęła mu palcami Kosmyk włosów, 
opuszczony na czoło. Od palców biegły jedwa- 
bne, ciepłe smugi, które wsączały mu się w krew. 
Nikczemna słabość weszła w niego bołesną roz 
koszą, odrętwiając funkcje mózgowe. Półświa- 
domis uprzytamniał Sobie, że jest opętany przez 
anioła. 

Co tb? Co on robi w tym zaklętym pokoju, 
gdzfe powietrze staje się śpiewającą światłością, 
a mamiąca woń uderza do głowy? Ściany ucie- 
keja w głąb... przedmioty przemieniają ewe kształ- 
ty, zacierają się... giną... 

Jest tylko om i ona. 

To, œ było m początku i co będzie uż do 


konca. 
(C.H. n.) 
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— "Ksiądz mi musi powiedzieć, która ma- 
"a kogo mu się najgustowniejsza na ko- 
etni mnie..., która si - 
"pati T ę księdzu najbar 
Przestraszony począł sie bronić energicznie. 
ROR DSR 
, częta e, 
lubiły bardzo jasırawe kolory i Az łęk © 
terje, od nich chyba nie mogłem przejąć smaku... 
ści ez 
rzestał oponować, ulegając śmiesznej fan- 
tazji dziewczyny. Począł uważnie studjować na- 
lepione na kartkach wzory, podszas kiedy Alin- 
ka, z głową przechyloną przez jego ramię, pa- 
trząc również, myślała, niewiadomo o czem. 
ej oddech owiewał mu policzek. Chciał 
epit. lecz nie mógł. Naraz pr ial 
Sobie, że ma trochę starty wierzch u kołnierza su- 
tanny i uczuł coś w rodzaju zawstydzenia na 
myśl, że ona to zobaczy. Doznałby ulgi, gdyby 
zdjęła rękę z jego ramienia, gdyby promieniejące 
ciepło jej ciała przestułp tak doiykalnie wnikać 
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winy z dnia. 
Nowiny z dnia. 
Lwów, 24. lutego. 

REPERTUAR TEATRU MiEJSK. WE LWOWIE 

Sobota o g. 3 „Śluby panieńskie" — o g. 7 „Aida”. 

Niedziela o g. 3 „Te co najważniejsze" = o g. 4 
„Lohengrin 

Poniedziałek „Gwiazda* (50%, zniżki). 
REPERTUAR TEATRU MAŁEGO, Gródecka 2 b: 

Sobota „Zabawa w miłość*, komedja. 

Niedziela o g. 3 „Sublokatorka” — o g. 7 „Zabawa 
w miłosć". 

Poniedziałek „Zabawa w miłość”, komedia. 
REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI, ul. Słoneczna: 


Sobota „Bal w operze", operetka Fleubergera. 


Niedziela o g. 330 „Za dawnych dobrych czasów* — 
o g. 7 „Bał w operze" 


Poniedziałek „Za dawnych dobrych czasów“. 
—e+5— i Ww 
REPERTUAR MŁODEJ SCENKI, Chorążczyzny 7. 
Niedziela 25 lutego „Dia szczęścia" St. Przybyszew- 


skiego. Początek o g. 8 wieczór. 
L M ara wagą ma 


sd 
REPERTUAR BIURA KONCERT. M. TUERRA: 


Niedziela dnia 25. lutego: Poranek dla dzieci i mło- 
Ra Kazimiera Rychterówna — Bajki. 

torek dnia 27. lutego: Antoni Kohman, Tenor, 

(Monachium). 17 


pim 
TEATR ŻYD. dyr. S. M. GIMPEL, Jagiellońska 11, 


Sobota 24. lutego o 3'30 popoł. „Ahaswer”. 

Sobota 24. lutego o 7:30 w. „Dzień i Noc“, trag. 

6 Niedziela 25. lutego o g. 7:30 „Zazdrość“, dramat. 
—aEY 

Z UNIWERSYTETU LUDOWEGO IM. A. 
MICKIEWICZA. (ul. Bouńarda 1. 5.). 

W niedzielę 25 bm. o godz. 5 papoł. odbę- 
dzie się w organizaeji „Praca“, Rynek 8, poga- 
danka ob. Stauba na temat: „Jak: Kopernik ru- 
szył ziemię?” 

W poniedziałek 26 bm. o godz. 6/15 wiecz. 
przy uł. Bourlarda 5 wykład prof. dra Weresz- 
czyńskiego pt.: „Od antycznego do społecznego 
państwa”, 

We wtorek 27 bm. o godz. 6'15 przy uł. 
Bourlarda 5 wykład mż. Libańskiego pi.: „Jaki 
obraz daje dzisiejsza wiedza przyrodnicza”. 

PRZYJAZD PIŁSUDSKIEGO DO LWOWA. 
Komenda miasta donosi: Dma 26 bm. o godz. 830 
przybędzie na dworzec główny do Lwowa b. Na- 
czelnik państwa. pierwszy Marszałek Polsku i szef 
sztabu generalnego Józef Piłsudski. 

KASYNO I KOŁO LITERACKO - ARTY- 
STYCZNE. W sobotę 24 lutego II. koncart Ady 
Janowskiej i Tadeusza Majerskiego, poświęcony 
utworom Riwskiego - Korsakowa. — Sala dobrze 
ogrzana. 


W SPRAWIE PRZEDSTAWIEŃ NA PRO- 
WIŃCJI. Dyrekcja teatrów! miejskich we Lwo- 
wie donosi: Od jakiegoś czasu zjawiają się w 
licznych miastach prowincjonalnych najpodrzęd- 
niejsze trupy aktorskie, używające tytułów: „Teatr 
Lwowa“, „Artyści teatru lwowskiego”, „Zespół 
artystów teeftrów lwowskich“ it. d., którzy wy- 
stawiają sztuki, grane poniżej wszelkiego pozio- 
mu artystycznego. Dyrekcja teatrów miejskich v- 
świadcza, że artyści lwowskich teatrów nie mają 
nic wspólnego z temi przedstawieniami. Dlatego 
leż dyrekcja zwraca się do wszystkich naszych 
władz prowiacjonalnych z prośbą o zapobieganie 
tym oszukańczym machinacjom, deprecjonującym 
lwowskich artystów. Dyrekcja poczyniła również 
kroki w warszawskim Związku Ari. Scen Pol- 
skich, by raz przecie położyć kres nadużywaniu 
lytułów scen polskich na prowincji. W posia- 
daniu Dyrekcji jest kilka takich oszukańczych a- 
fiszów, które oddała swemu syndykowi telem 
przeppowadzenia dochodzeń. 

WIELKI PORANEK KONCERTOWY, który 
odbędzie się w niedzielę w południe w Teatrze 


oa 


„DZIENNIK LUDOWY” 


Małgorzatę śpiswać będzie E. Bandrowska. Bliż- 
sze szczegóły niebawem. 

POL. T-WO „DZIECI NA WIES“ zamierza 
urządzić w tym roku kolonję leczniczą w Rabce, 
a kierownik p. Króliński ma zapewnioną í za- 
dalkowaną na ten cel willę, położoną w uroczym 
parku o 6 minut drogi od centrum zakładu. — 
Wobec znacznych kosztów, a spodziewanej małej 
rządowej subwencji, Tow. „Dzieci na wieś“ 
wszczęło akcję zbiórki funduszów specjalnie na 
kolonje leczniczą w Rabce. Zawiązał się ad hoc 
Komitet z prezesem p. Bol. Lewickim na czele. 
Komitet ten urządza pod protektoratem kuratora 
p. Stan. Sobińskiego w niedzielę 4 marca o godz. 
12 w południe w Tieatrze Wielkim poranek kon- 
certowy „Nasze góry — Nasze zdroje“. Udział 
weżmie sama młodzież szkół średnich i powszech- 
nych w myśl zasady: „Dzieci dła dzieci“. Pro- 
gram poranku będzie bardzo ciekawy nietylko 
dla młodzieży, ałe'i dła starszych. Bilety dla szkół 
zamawiać można przy kasie w Księgarni Nauko- 
wej. hotel George. 

REWIZJE W .FRYZJERNIACH I GOLAR- 
NIACH lwowskich przeprowadzają obecnie leka- 
rze miejscy wedle wskazówek, wydanych przez 
ministerstwo zdrowia. 

KURSY WALUT. 
połska ciągle spada. 


Tylko w kraju marka 
Na giełdach w Gdańsku, 


$|Berlinie i Zurychu marka stale zyskuje na war- 


tości i jest tam wykupywana po wyższym kur- 


sie, zuęcają się zaś nad nią tylko rodzimi spe- | 


kulanci. 

Na giełdzie oficjalnej we Lwowie wczoraj 
płacono: za dolary od 49.000 do 51500 mp., 
dolary kauad. 49.000, marki niem. 1'70—2'25, 
leje rum. 180—190, liry 2.300, dynary 400, 
franki franc. 2.850, franki belg. 2.500, franki 
szwajc. 9.400, korony czeskie do 1.475, korony 
austr. 0'66, kor. węg. 17, funty sterlingi 222.000 
mp. Przedwczoraj w Zurychu płacono markę 
polską 00145. 

CENY ZBOŻA. Na giełdzie zbożowej we 
Lwowie wczoraj był popyt za zbożem twardem, 
przy niewystarczającej podaży. Obroty utrudnio- 
ne z powodu braku gotówki i taboru kolejowego. 
Siano, słomę oraz ziemniaki sprzedawano poza 
giełdą po cenach zwyżkowych. Płacono: za 100 
kg. pazenicy loco Lwów 180.000, żyta loco Bóbr- 
ka 115.000, owsa loco Lwów 105,000, Dubno 
92.060, kaszy jęczmiennej loco Mikulińce 192.000 
mp. Innych rodzajów zbóż nie oferowar > 

CENY ŻYWNOŚCI W WARSZAWIE. Cena 
masła podrożała od piątku o 2.000 mk. na fun- 
cie. Funt najlepszego masła kosztuje 13.000 mk. 
Kopa jaj 25.000 mk.; od piątku kopa podrożała 
e 3.000 mk. Kilo chleba 2.500 mk, Funt bułek: 
u piekarza 1.400 mk, w sklepikach 1.500 do 
1.600 mk. 

ZGON SAMOBÓJCZYNI  2i-lelnia Fran- 
ciszka Hoszowska, rodem ze Słobódki Leśnej 
pod Kołomyją, obrzydziwszy sobis dotychczaso- 
we życie, strula się strychniną % mieszkaniu 
przy uł. Miodowej. Przywieziona do szpitala 
zmarła. U 

ZUCHWALSTWO WIEJSKICH PAROBKÓW 
W lesie koło Lubieńca Nowego trzech parobków 
napadło w nocy na jadących z Cieszanowa 
dwóch kupców i zażądało wydania pieniędzy 
i wódki. Woźnica Konrad Szydło odrzekł na- 
pastnikom, że jadący nie imają gotówki, lecz on 
im może wydać swe 100.000 Mp. i nieco wódki. 
Parohcy odrzekli, że nie chcą jego pieniedzy lecz 
od żydów, przyczem pobili kupców i połamali 
wóz, zabierając uieco towarów. Dopiero na 
krzyk hitych nadbiegli ludzie i wyratowali jadą- 
cych. Policja aresztowała dwóch napastników, 
którymi są Prokop Brus i Hwan Gińko. 

WŁAMANIA f KRADZIEŻE. W magazynie 
spedycyjnym M. Gottlieba przy uf. Łukasińskiego 


fi. 4. złodzieje wybili dziurę w sufitig i tą dinga, 


skradli zawartosć dwóch pak cykorji „Kolba“, 


Wielkim, ze współudziałem znakomitego barytona | wartości 1 miljon. marek. 


B. Popowa, świetnych tancerzy N. Kirsanowej 


i A. Fortunato, oraz pełnej orkiestry operowej, | Reien. 


zapowiada Się dosłtonale. Zaznaczyć należy, że 
ceny wstepu będą te same, co na dramat. 


W ulicy Kazimierzowskiej, przed sklepem 
skradziono z wom nieprzemakalną płach- 
kę i 2 koce, wartości Li pół miljona marek. 

Z mieszkania dozorcy domu J. Frączka przy 


GOŚCINNY WYSTĘP MOSKIEWSKIEGO | uł. Mochnackiego T. 29. skradziono garderobę, 


BARYTONA  JACHNO i E. BANDROWSKIEJ. 
We wtorek w „Fauście* w roli Walentyna wy- 


wartości 175.000 Mp. 
BRYLANTY, ZŁOTO I DOLARY W NASIO- 


slapi znakomity baryton moskiewski Jachno — INACH. Na granicy czeskosłowackie przytrzymała 
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policja Jakóba Leibliicha, który przewoził nasiona. 
W czasie rewizji pomiędzy ziarnem znaleziono 
wielką ilość brylantów, złota ı dolarów. Stwier- 
dzono, że Leiblich miał licznych Spólników w 
Krakowie i stale trudnił się szmugłerstweni. Osa- 
dzono go w więzieniu w Krakowie razem ze spól- 
nikami. 

Dr. MIECZ. OSTERMAN NA WOLNOŚCI. 
W sprawie postrzelenia Ostermanowej policja a- 
resztowała męża jej oraz ich służącą. Po spisamyu 
protokołu odstawiona aresztowanych do sądu. — 
Sędzia śłedczy na podstawie zeznania zranionej, 
iż sama się przypadkowo postrzeliła, oraz orze- 
czenia lekarzy, tego Samego dnia- wieczorem wy- 
puścił dra Ostermana wraz ze służącą na woł- 
ność. : 

ZAMACH SAMOBÓJCZY. Marja H., zamie- 
Szkała przy ul. Murarskiej, wczoraj o świcie 
wi realności tej skoczyła z II. pietra w zamiarze 
samobójczym. Przybyły lekarz stwierdził, że 
skutkiem upadku na śnieg despsratka nie odniosła 
ciężkich zewnętrznych obrażeń poza obrażeniami 
wewnętrznemi. Po udzieleniu jej pomocy odwie- 
ziono ją do szpitala. Powodem zamachu. na życie 
był rozstrój nerwowy. 

Emi | «©. | M M 


Sprawy partyjne. 

* ZGROMADZENIE KOBIET odbędzie Się 
w niedzielę 25 bm. o godz. 3/30 po poł. w lokalu 
przy 'ul. Ziefonej 7, I. p., na którem tow. dr. 
Elsterowa wygłosi referat „O znaczeniu wycho- 
wania dzieci“. Sprawa ta jest niezwykłe ważną 
dla rodzin robotniczych, przeto wzywa się to- 
warzyszy i towarzyszki o liczne przybycie. 

Sekcja kobiet P. P. S. * 

* POSIEDZENIE KOMITETU OBWOD. PPS. 
DLA WSCHODNIEJ MAŁOPOLSKI odbędzie się 
we Lwowie 4 marca br. o godz. 10 rano w lo- 
kalu przy ul. Brajerowskiej 8. Na porządku dzien- 
nym Sprawy ważne. Obecność wszystkich człon- 
ków. Komitetu konieczna. 

Prezydjmm Obw. Kom. PPS. we Lwowie. 

* PRZYJMOWANIE NOWYCH CZŁONKÓW 
DO P. P. S. uskutecznia się codziennie w go- 
dzinach urzędowych Sekretarjatu. 

* SEKRETARJAT OBWODOWY I OKRĘ- 
GOWY P. Pè S. urzęduje oodziennie od godz. 
1—2 pop. iod 6-—7 wiecz. w lokalu przy ul. 
Sykstuskiej I. 21, II. p. 

* BACZNOŚĆ PRACOWNICY GMINNI! W so- 
bote 24 bm. o godz. 7 wiecz. odbędzie się w lo- 
kalu przy ul. Ormiańskiej 2, II. p. odczyt na te- 
mat: „Droga do socjalizmu”, który wygiosi tow. 
M. Hankiewicz. 

* BACZNOŚĆ KOLEJARZE! W Sobotę 24 bm. 
o godz. 6 wiecz. odbędzie się w lokalu Z.Z.K. 
przy ul. Gródeckiej 69 odczyt dr. Olgi Elsterowej 
p. t. „O gruźlicy ze stanowiska społecznego”. 


Oświadczen e. 


W artykule p. t. „Producenci i kupcy w wal- 
ce z drożyzną”, zamieszczonym w numuwrze x 24. 
kwietnia z. r., poddaiiśmy krytyce przemówienie, 
wygłoszone przez p. Alfreda Frenkla, właściciela 
młyna w Przemyślu, w toku ankiety, odbytej 
u wojewody Grabowskiego w sprawie zwalcza- 
nia drożyzny. 

Podtrzymując rzeczową stronę naszej kry- 
tyki, cofamy te ustępy wspomnianego artykułu, 
któremi p. Frenkel uczuł się dotkniętym, prze- 
konawszy się o ich niesłuszności. 


[5|NADESŁANE]] r | 


WZYWAMY 


WPP. EMILA i ELLĘ HERMANNÓW w Dro- 
hobyczu, ul. Mickiewicza l. 6 tą drogą po raz 
ostatni, do bezzwłocznego wyrównania naszego 
rachunku za przeróbkę płaszcza damskiego 
z imitacji selskinowej, dostarczonego Im w dniu 
li-go grudnia 1922 roku. 


Drohobycz, dnia 23. lutego 1925. 


kirma M. ROTH 'i SYNOWIE 
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a EEEE 
RZA 2 
ody zi wieczorem w Izbie rękodzielniczej 
Pk p ne Walne zgromadzenie korpora- 
eaa = 2 A któram omawiano sprawy inte- 
PRL. ogół konsumentów miasta. Obradom 
Ea Niczył prezes korporacji Wofński. 
mówił Z Atwienin spraw formalnych Bukowski 
ke; M zabiegach wysłanej delegacji do War- 
ER e OWCA stwierdza, że obecnie jeden wół 
le Około 4 miljony marek, wieprz sa 


| 


2 miljony mary. 


legaci uzyskawszy dłuższe posłuchani 
; i uzy SZ) sze posłuchanie u 
prezydenta min. Sikorskiego przedłożyii swe 
oelu zmniejszenia. drożyzny do- 
rząd ukrócił przemytnictwo 
. ali się ukrócenia pośre- 
iw nie inień na targach. Doszło do tego, | 
red ania AE do handlu osoby wykupują 
ar ej Tach wszystko hyd ło, a rzeźnicy muszą 
od 80 i po kupować i płacić za pośrednictwo 
zew Ha. tysięcy marek na sztuce. Władze pro- 
"misjonene jeśli nio popierają to tolerują te sto- 
SUREI CO powodują drożyznę we Lwowie. 
., Delegacja prosiła też o udzielenie pożyczki 
uiskoprycentowej dla członków korporacji. 
Prez. min. Sikorski przyrzekł wydać ostra 
zarządzenia w celu wytępienia przemytnictwa i 
pośrednictwa w handlu, oraz przerzekł popar- 
«ie prośby | 


0 o udzielenie pożyczki w wysokości 


miljonów. 

Przewodniczący Woliński uzupełniając to 
wprawozdanie dodał, iż delegacja była u min. 
hamdlu i komisarza do walki z drożyzną. Pierw- 
szy przyrzekł poparcie prośby o pożyczkę w 
wysokości 00 mijodów marek, zaś drugi prosił: 
o donoszeniu o wszystkich nadużyciach władz 


jatyckie stosunki w kandlu bydłem. 


„DZIENNIE ""nnwy" ' 


w kierunku” podrażania towaru, zapowiadając 
jak najenergiczniejsze ściganie nadużyć. 
_Jabób Chociaj mówił o nadużyciach władz 
w Kamionce strum. gdzie zarządzono, że jar- 
mark kończy MA o godz. 2.giej w południe, a kto 
kupii wieprze nieco później iapane go jeszcze 


w drodze a komisarz policji w „drodze łaski“ 
pobierał od takich po 2.000 Mp. grzywny od 
sztuki. l 


Podobne „taski“ tykają rzeżników na 
każdym kroku. Magistrat za Ani komórki 
podwyższa cenę ze 100 Mp. na 3 a później na 
7 tysięcy marek, a za 48 godzin pobiera 10.000 
marek. Giełdziarze biorą dziennie procentu 7.000 
marek od pożyczonego miljona, a od sztuki 
bydła rzeźnik musi zapłacić 210.000 Mp. pro- 
centu tym pijawkom, nim mięso rozsprzeda i 
zbierze z powrotem pożyczone miljony. 

Ołestewioz opowiadał znów o dziwnem 
„urzędowaniu" policji w Kulikowie, gdzie pewna 
baba po sprzedaniu wieprzka zerwała umowę i 
zażądała podwyżki 20.000 mk., a proszony o 
interwencję komendant posterunku policji nie 
poskromił paskarkę, lecz nazwał rzeźnika „ra- 
busiem' i odprowadził go na posterunek w celu 
spisania protokołu, 

, Podobne Sprawy poruszano bez końca, co 
świadczy, iż potrzeba żelaznej miotły, któraby 
wyczyściła dżungle z różnych kacyków urzędu- 
jących jak w paszalikach tureckich. 

„. „Nie szczędzimy nigdy rzeźników, gdy pod- 
biżają pod niebiosa ceny mięsa i tłuszczów, ale 
stwierdzić trzeba, ża w tej gałęzi handlu panują 
wprost azjatyckie stosunki. Grasują tu prawdzi- 
wi bandyci paskarscy, a władze tolerują to, a w 
wiela wypadkach tym orgjom pomagają. 


RZEZ R O E a TGE 
Proces Fanny Dittner. 


(sty dzień 


Wczoraj odbyło Się przesłuchanie dalszych; tym.właśnie barek urządził telefon dla Rosjan. "79578 


świadków. | 
„ Sw. Zofja Strzafkowska. właścicielka zakła. | 
Gu naukowego, zeznaje, że oskarżona była w jej | 
zakłai.je przez dwa miesiące jako bona do kon- 
wersacji. Wówczas nic złego u niej nie zauwa- 
żyła. Podczas inwazji ros. świadek pozostawał 
we Lwowie. W lipcu 1915 r. wezwano ją na 
przesłuchanie do Brygidek. Mówiono jej, że za- 
denumcjowała ją p. Rogalska. Wzgiędem oska- 
rżonej nie ma powodu do podejrzeń. | 
Św. ks. Gerstmau uczył religii w ré 


1912 
wi zakładzie osk. W czasie jnwazji nie miał 
żadnych stosunków z władzami ros. Raz tylko 
był po przepustkę w gradonaczalstwie. Po po-| 
wrocie wojsk austr. był zadenuncjowany, lecz, 
nie i przez kogo. Nie ucierpiał wskutek tego ' 
wcale, 

_Św. prof. Thalie zeznaje, że w czasie Co-| 
fania się wojsk rosyjskich dwaj jego synowie wy-| 
jechali do Rosji, zmuszeni do tego rozkazem l 
Wiadz rosyjskich, który zobowiązywał do tego 
wszystkich mężczyzn od 18 do 50 lat. Di taerówna. 
zadczuncjowała go później w K.-Stelle, że roz. | 
myslnie wysłał synów do szkół rosyjskich. Sta- 
wał wskuick tego przed sądem polowym, jednak 
eea kj zestanowiono. Mimo to Ea 

U* mu wnieść pros igi o A 
profesorskie ieść prośbę o dymisję z katedry 
Św. iuż. Widł był w namiestnictwi 


M, £ e adjunk- 
tem. Opowiada, że przed inwazją rosyjską szef 
jego biura pociesza} wszystkich urzędników, że 
na froncie jest „bardzo dobrze“ i nie ma pod- 
sławy do obaw, To też świadek był ogromnie 
rozgoryczony, że później wskutek ewakuacji na 
leb na Szyję nie mógł wywieźć swego ciężko | 
chorego ojca. Na trzeci dzień pa wkroczeniu | 
Rosjan wezwano go do namiestnictwa. Zdziwiony 
udał się tam i został zaprowadzony do inżyniera 
rosyjskiego Wiśniewskiego, Polaka, który zapro- 
ponował mu objąć roboty inżynierskie dla wojsk! 
rosyjskich. Świadełk wzbraniał się, motywując, że 
jest przecież urzędnikiem austrjackim, jednak Wi-j 
śniewski uspokajał go, że będzie pracował tylko 
we Lwowie. We Lwowis obok jego domu stał 
barak, w którym mieszkał znajomy wożny Ka- 
Czarąba. Diifrerówna zadenuncjowała go, że wij 


rozprawy.) 


Świadek stwierdza, że na urządzeniach telefon. 
wogóle się nie zma. Podczas denuncjacji prze- 
bywał w Winnicy na Ukrainie. Przybył tam łego 
bratanek, kapitan Iegjonów, i doniósł mu, że za. 
denuncjowała go Dittnerówna. Dlatego bał się 
o O do kraju, jako posądzony o szpiego- 

o. 

Św. inż. Al. Wierzbicki f:gurował również 
w wykazie osób podejrzanych w liście do gen. 
Letovsky'ego. Pracował w Wydziale krajowym 
jako zastępca dyrektora biura meljoracyjnego. 
W czasie inwazji urzędowali pozornie, aby u- 
niknąć zarekwirowania gmachu przez wojska To- 
syjskie. Po inwazji zadenuncjowany przeszedł 
wiele przykrości. Po rewizji w mieszkaniu za- 
prowadzono go do K.-Stelle, gdzie dwie noce 
Spędził pod gołem niebem, gdyż nie był» miejsca 
z powodu ogromnej liczby aresztowanych. Później 
osadzony w areszcie na Zamarstynowie, gdzie 
przez pewien czas sypiał na gołej ziemi. Dopiero 
po dwu miesiącach wypuszczono go. Nie wie, 
kto go zadenuncjował, bo doniesienie było bez 
podpisu. 
„Św. Chołońecki, emer. dyr. Izby obrach. poczt 
1 tel. poznał Dittnerówne jeszcze z końcem „ubie- 
giego stulecia*, jako bone w konwikcie bielskim, 
gdzie jednak była bardzo Krótko, bo podobno 
wynosiła listy vezenje do miasta. Po wkroczeniu 
Rosjan wezwał go prez. Rutowski z prośbą, by 
dla dobra miasta uruchomił miejscową sieć te- 
łefoniczną. Władze rosyjskie były temu z po- 
czątku przeciwne, ale w Końcu Bobriński zgo- 
dził się na to. Przy tych robotach zjawił się u 
świadka zdegradowany dawniej za sprzeniewie- 
rzenie inż. Kunert z prośbą o posadę, której 
świadek odmówił. Po wyparciu Rosjan Kunert, 
meszcząc się, oskarżył świadka, że urządził Ro- 
enom całą pocztę i wydał kabel podziemny. 


W trzy dni potem Dittnerówna udała się do 


K.Stefle dodała oskarżenie ze swej strony. 

Świadek ma wiadomość o tem z aktu, który po 

rozpadnięciu się Austrji pokazał mu pewien zna- 

jomy. Był to protokół spisany z Dittnerówną w 
polowym. 
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© NADUŻYCIE WŁADZY URZĘDOWEJ 1 PRZY- 
WŁASZCZENIE CUDZEJ WŁA: NOŚCI. 


Niedawno odbyła się trzykrotnie odraczana 
rozprawa przeciw maj. Wieniawa” DługoszeWwSkie- 
mu. Prokurator wojskowy oskarżył maj. Długo - 
szewskiego o to, I. że jako zastępes szefa ZATZĄ- 
du gospodarstw wojskowych bezprawnie wyda 
za dużo soli p. Baczyńskiemu, wojskowemu do- 
stawcy koni, jeszcze w czerwcu 1920, a tak samo 
potem Niedzielskiemu i Sterngassowi tzekomo 
wbrew pisemnej umowie, czem się miał dopuścić 
nadużycia władzy urzędowej ($ 101 uk.) oraz, Ż2 
II. na wiosnę 1921 przywłaszczył sobie parę k9- 
ni wojskowych naruszając wojskowy stosunek 
służbowy. 

Długa i żmudna rozprawa, którą nader su- 
miennie i Ćokładnie przeprowadził szef sądu pułk. 
Łuchowski, wykazała, że podniesione oskarżenie 
niema żadnych podstaw faktycznych, a poszcze- 
gólme pytania obrońcy wyjaśniły wątpliwe zezna- 
nia świadków, którzy na rozprawie dopiero 
przedstawili dokładnie i jasno ówczesną gospo- 
darkę i wykazali, że ową rzekomo przywłaszcza- 
ną parę koni oskarżony kupił za 18.000 kor. na co 
nawet kwit przedłożył. 

Po przemowach prok. maj. Dr. Mullera i o- 
brońcy adw. dr. Dręgiewicza, który zebrawszy 
cały materjał dowodowy wskazał na zupełną nie- 
winność oskarżonego, któremu w ten sposób wy- 
rządzono wielką krzywdę — zwłaszcza, że prasa 
prawicowa kuła z tej Sprawy broń pośrednio 
przeciw Piłsudskiemu, — trybunał, złożony z lu- 
dzi poważnych po naradzie jednogłośnie uwolnił 
oskarżonego od winy, i kary. — Prokurator zgłosił 
wprawdzie zażalenie nieważności, później jed- 
nakże cofnął i wyrok Stał się prawomocny. 
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Poiicja zabroniła odbycia wiecu 
demokratycznej młodzieży akad. 


(Wiec w sprawie „numerus clausus*. — Ołbrzymie 
demokratycznej młodzieży akademickiej. — 
Bojówki endeckie. — Zakaz policji 

Tow. akad. Zjednoczenie zwołalo na wczoraj 
zgromadzenie akademickej postępowej młodzieży 
polskiej i żydowskiej celem zajęcia stanowiska 
wobec sprzecznych z konstytucją projektów en- 
deckich wprowudzenia na wyższych uczelałach 
w Posce ugraniczzń procentowych dia mamiefszo- 
ści narodowych. Wiec zwołany afiszami, rozie- 
pionymi po całem mieście, wzbudził olbrzymie 
zainteresowanie wśród młodzieży akad., która 
tłumnie wybierała się na zgromadzenie, by za 
protesiować przeciwko haniebnej „normie pro- 
ceniowej”. 

Jednakowoż wczoraj po południu dyrekcja 
policji zawezwała do siebie przywódców „Zjed- 
noczenia i oświadczyła im, że wiec ni? może się 
odbyć, Decyzja ta wywołała wśród postępowej 
młodzieży akad. olbrzymie rozgoryczenie. Mimo 
zakazu tłumy akademixów zaległy o godzinie 7 
ul. Królewską, gdzie odbyć się miało zgroma- 
dzenie. 

Nad bramą Domu Akad. fundacji Hermanów 
umieściło „Zjeďđnoczenie“ transparent świetlny 
następującej treści: „Wobec zakazu dyrekcji p”- 
licji, wydanego w ostaniej chwili, zgromadzenie 
nie odbędzie się. Szczegóły w dziennikach. Wnie- 
sie się interpelację w sejmie". 

Pod Dom akad. przy ul. Królewskiej przybyła 
również bojówka endecka pod wodzą osławio- 
nego chrześcijańskiego Polaka Hermana Scheu- 
ringa i prezesa młodzieży wszechpolskiej Tysz- 
kowskiego w sile 40 ludzi. 

Równocześnie „zjawił Się przy ul. Królew- 
skiej pluton policji, wobac czego zgromadzeni 
rozeszli się. 

Fakia te są niesłychane. Policja zabrania u- 
rządzania zgromadzeń przez młodzież postępo- 
wą, a toleruje równocześni: wiece endeckie, podľ- 
burzające miodzizż do nienawiści. Wiece endeckie 
w sprawie „numerus clausus“ odbyły się nawet: 
na uniwersytecie. 

Tolerowane Są również  mbożeństwa ża- 
łobne za duszę mordercy pierwszego prezydenta 
Rzeczypospolitej. 

Sprawa ta znajdzie swój epilog w sejmie. 


| 3 sali sądowej. 


„DZIENNIK LUDOWY" 


Przegląd prasy. 


Sabotaż nacjonalistów wobec państwa. — Niechaj Polska girie, jeżeli Chjena nie tę*zie 
u steru. — Beztwóccza opozycja. — Razem chłopy : pany! — Szkodliwa fur.ka dila wywozu 


Przedziwna jest zai:te psychologja zwartej 
reakcji w Polsce. Zalewa nas, dusi drożyzna, 
wśród mas słychać pomruki, nie znamionujące 
nic dobrego, rząd wysuwa najpraktyczniejsze 
projekty dla ratowania sytuacji a Chjena nie 
tylko, że sią buntuje i w pracy tej przeszkadza 
«ie wprost grozi, że... tak dłużej być nie może. 

P. Wł. Rabski pisze w „Kurjerze warsz.': 

„Jest coś niedobrego w powietrzu. 

Mówią o strajkach, mówią o planowanym 
terorze, mówią o zamykaniu fabryk i fwarszta- 
tów z powodu powszechnego braku gotówki". 

Słowem konstatuje p. Rabski — że sytuacja 
jest ciężka. 

I cóż na to poradzić? P. Rabski pisze w 
stylu groźnego komunikatu woj:nnego: 

„Z Belwederu idą wprawdzie wieści, że 
prezydent Wojciechowski doskonale ocenia sy 
tuację, że konferuje i perswaduje, że męczy 
Się troską o jutro, że robi wszystko, co tylko 
głowa państwa uczynić może, aby znaleźć 
wyjście, z labiryntu. A jednak zdumiewające 
zjawisko: Wszyscy furmani, (co za literac- 
kie wyrażenie), ci z sejmemki i f4 z gabinetu, 
widzą, że wóz państwa stacza się już ku prze- 
paści, ale boją się wyskoczyć, aby ZETA 
kiem ktoś nogi nie złamał, aby ktoś inny nie 
siądj na Kożb i nie zawrócił. Obok świado- 
mości niebezpieczeństwa, obok jasnej djag- 
nozy, że w obocnej kompanji rządowej ni- 
czsgo (7) uratować nia można, jakieś ra- 
chuneczki, względziki, spekulacyjki, jakiś brak 
odważnej decyzji, jakiś wstyd przed słowem 
„kapiiułacja', jakaś zawziętość, aby czegoś 
z wlasnego kilansu nie stracić i,czegoś konkue 
roneji nio przysporzyć, jakieś liczenie na 
ena, ja! ioś zwl kanie od tygodnia do tygodnia, 
jakies wmawianie w (siebie i ludzi, że, co jest 
trudne, jest także niewykonalne. Byleby tylko 
nie skoczyć! Byleby jeszcze parę godzin po- 
marudzić, joszeza nie powiod. isé: „Odwrót!“ 

„JAby ktoś inny nie siadł na 6xoźle"'... 
Spróbujmy te zawiłości p. Rabskiego przetłu- 
tmaczyć na język popularny. 

P. Raba iu i uje wmówić w sw' ch czyteli i- 
ków, że daremne są wysiłki obecnego rządu 
i obecnej większości rządowej — dopóki tego 
rządu nie będą sianowili oni, właśnie oni, „wy- 
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W POGONI ZA ŚMIERCIĄ, 


Tumne wybitą jasnym jedwabiem tkanym we 
wzorzyste medaliony bladych kwiatów wiązanych 
niebieskiemi, karbowanemi, wstążeczkami, aby mi 
kię przypomniały komnaty ziocone, kominki z fi- 
gurkami z Sevres przyglądającemi przez gazowe 
ekrany... Przypomną mi się mebel żłocone, piko- 
wane różowym atłasem, małe brzuchate szafecz- 
ki z różanego drzewa, Sekretarzyki i gablotki 
na giętkich nóżkach z wprawionemi miniaturkami 
pań, z muszkami lepionemi na pudrowanych bu- 
ziach i panów w żabotach, atłasach i perucz- 
kach... Przypomną mi się sny o stylu, pięknie i 
wytworności, wśród których przewijać się będą 
zgrabne, woniejące, i dobrze wychowane nosta- 
cie w strojach rococco, które tańczą menut. — 
biją się na szpady — kochają jak bogi — umie- 
rają jak anioły, lub piszą tzawe madrygeły RU 
cześć pięknych a płodnych markiz z fraucymeru 
swaadam Pompadour... Błagam Cię Sire!... 

— Już pan skończyłeś? — zapytał król, po- 
prawiając koronkowy żabot. 

— Tak Sire! 

— A więc oświadczam panu, że niema mowy 
o żadnej pożyczce! Pan wykorzystuje sytuację 
i wciska się na mój prywatny „maskenbal“ w| 
stylu Louis XIV. czy XVII., aby znowu wydostać 
pożyczkę pod pozorem, że chce pan popełnić 


samobójstwo. Ja za stary na to, choć mnie pan, 
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brańcy narodu" jego emanacja najszlachetniejszu 
— (h-je.na. 

Wyznanie p. Rabskiego jest tem oenniejsze, 
że wychodzi z niego na jaw ta cała niska, bez- 
twórcza opozycja Chjeny, idąca z pełną świa- 
domością na zgubę państwa, byle jej ambicje zo- 
stały osiągnięte i jej weksle, zaciągnięte u wiel- 
kiego kapitału spłacone. 

Charakterystyczne na ten temat uwagi czyni 
„Przegląd wieczorny“. 

„Finansująca nacjonalizm giełda oraz spe- 
kulacja fabryczna walczy gwałtownie przeciw 
wprowadzeniu miernika złotego, który jest 
przez ministerstwo skarbu projektowany jako 
jedyny pierwszy środek uzdrowienia finansów 
i wałki z drożyzną. Szczególnie sprzeciwia 
się Związek banków — wprowadzeniu wkła- 
dck w złotych polskich. Taksamo wzdrygają 
się spekulanci z „Lewiatana“ na myśl, że mu- 
sieliby zaciągać w skarbie państwa pożyczki 
w złotych i oddawać je również w złotych, 
nie zaś jak dotychczas brać je w markach i 
oddawać taksamo w markach, ale już zdepre- 
cjonowanych — podczas gdy towary wypro- 
dukowane za ten kredyt sprzedają po cenach 
lichwiarskich, a „spadkiem marki“ motywo- 
wanych. Nigdy jeszcze nie okazało się tak do- 
bitnie, że nasze fatalne położenie finansowe 
zawdzięczać należy w pierwszym raęd:is pa- 
sożytującoj na państwie spekulacji wiełkich 
gisidziarzy i wiel ich spekulantów. Finansują 
oni obóz „ósemki“, Obóz ten musi więc ich 
bronić i sprzeciwiać się uzdrowieniu skarbu, 
które ograniczyloby zyski rycerzy przemysłu 
do godziwej miary“. 

,„„Robotnik”, konstatując, że nadzwyczajny 
komisarjat do walki g drożyzną będzie miał rów- 
nie uirudnione zadanie jals i Mii isterstwo skarbu 
w uzdrowienia waluty piętnuje rozwydrzenie 
prasy chjeńskiej, która 

„zapowiada już z całą, cyniczną otwarto- 
ścią, że „walka z drożyzną do niczego nie do- 
prowadzi“... 

»„»Chjena“ liczy bowiem na to, że oszukań- 
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pelnej Izbie sejmowej znajdzie się zawsz% 


większość, która obali każdy poważny pro” 


jekt, dążący do wyratowania kraju z obecnego 

zamiętu'*. 
„Robotnik“ konstatuje równocześnie, ż8 
tem samem posiedzeniu, na którem ustalił za* 
kres działania Nadzw. Komisarjatu, uchwala* 
jąc (poraz "który już!!) „zakaz wywozu żyw* 
ności" wprowadził różne „wyjątki“ dla... jęcze 
mienia, jaj, drobiu, „kasz i t.;d. i t. d 

Po co te wyjątki — zapytuje „Robotnik“. 

— Przecież rządowi chyba dobrze wiadomo 
jak po mistrzowsku umieli dotąd spekulanci 
każdy taki „wyjątek“ wyzyskać, jako dogodną 
furtkę dla swobodnego wywozu! Wiadomo, 
że żywność wędrowała dotąd zagranicę — 
pomimo „zakazów“ — pod fatszywą doki: ra- 
cją tych właśnie artykułów, których wywóż 
„wyjątkowe by? dozwclony!* 

Wogóle żyjemy pod znakiem fałszywych 
deklaracji: „Bóg i ojczyzna”, „Chrześcijańska 
Jedność Narodowa“, „Niech żyje Polska!“ 
Wszystko to są etykiety, pod któremi kryje się 
falszowany towar. To samo ze zbożem... 


poranek w oteta Miei" 


urządza Uniwersytet Ludowy, w niedzielę 
25. lutego 1923, o godzinie 12-tej w posudnie. 
Wyświetlony zostanie film p. t. 


WIARA i PRZEZNACZENIE 


potężny dramat w' 6 aktach; w głównej roli Bruno 
Decarli. 

Rzecz rozgrywa się w górach Szwajcarji — 
w sałonach paryskich — w dalekiej pustyni Sa- 
hary — w giębi Rosji — i wreszcie u mnichów 
w samotnym klasztorze. Wspaniałe zdjęcia z na- 
tury; nadzwyczajna gra artysiów, oraz bajeczna 
wystawa. 

Podczas przedstawienia koncert pełnej or- 
kiestry kinoteatru „Marysieńka. 


CENY BILETÓW po 500 mkp. i 1000 mip. 


czym argumentom obszarników — przy nie-|które już są do nabycia w Księgarni Ludowej 


dość zdecydowanym stanowisku rządu — uda 
się zawsze zbałamucić chłopów z „Piasta“ 
czy „Wyzwolenia“ i że w komisjach czy w 


widzi w tym zwarjowanym kostjumie, w który 
mnie moja Pepria ubrała. Fe, wstydź się pan! 

— Ależ prerie Feigenduft, przysięzam panu... 

— Nic pun nie przysięgaj! Jean wyprowadź 
tego pana!... 

— O Sire, czy dziwisz się teraz zdobywcom 
Bastylji?... ., i 

— Wyprowad.iś!... 

I diaczego mam Cię doścignąć przemocna 
Śmierci w spółczesności ?... 
VII. 5 

Jakieś ludne, wschodnio- europejskie mia- 
sto, przepełuione czarnym dymem kominów fa- 
brycznych i ckaxpnemi, koszarowemi kamienica- 
mi czynszowemi. 

Idę za własnym pogrzebem, tonge w błocie. 

Czuję iastynktownie j:k wszyscy obecni go5- 
cie żałobni marzą tylo o jednem, by uciec stąd 
jak najprędzej. 

Do cmentarza dochodzi tylko jeden z moich 
osobistych wrogów, który sobie ułożył mowę 
pogrzebową w formie puszkwiluł i ci, co nie zna- 
leżi możliwego pretukstu do ucieczki. 

Widzę obłupane, szare mury anentarns i bie- 
dne robaczywe drzewiay oo kołyszą cię sznagane 
biczem zimnego deszczu... 

Widzę ohydnych karawaniarzy w ich zatłu- 
szczonej liverji i komicznych pierogach zasłania- 
jących im do połowy twarze podobne do siebie 
jak dwie krople wody w wyrazie znudzenia i 
kolorze nosów. 

Pod murem, w samym kącie cmentarza czeka 
grób wykop:ny w błotnej, lepkiej glinie, gduie 
za chwilę spuszczą na sznurach ordynarną tru- 
mnę ze starych desek, w której koiebi śię biedne 


| wienia od g. 


przy ul. Szajnochy I. 2, a w dniu przedsta- 
0 rano przy kasie kina Marysienka. 
—21— 


ciało, wyrywające się na darmo na 
ieczny db inaych czasów i światów... 

I dłaccego właśnie tu, a nie gdzieindziej?,. 
Dlaczego teraz, a nie przedtem?... 
Diaczego tak, a zie inaczej ?... 
I żal wielki jak wszechświat, żal nad sobą 
samym i zgroza przepotężna ogarnęły mnie niby 
miiędcie a wstrętne skrzydła nietoperza... 

I dlaczego mam zgtiś na tym zabioconym, 
rozkisłym cmenturzu?.. Pytam się: Dlaczego?... 
Dlaczego ?... < 

— Że też pan zawsze musi krzyczeć przez 
sen! — zauważyła krytyczni: stara Micharowa, 
budząc mię z drzemki poobiedniej. — Powinen 
Się pan doktora poradzić... 

— Radzałem się, moja Michałowo" — nie po- 
maga!. A czy wie Michałowa, gdzie ja byłem 
przez czas mojej drzemki ?... 

— Na „otomarie* był pan... 

— Nie moja kochana. Byłem w Asyrji, Egip- 
cie, Grecji, w rencsansowym zamku, w klasztorze 
średniowiecznym, w pałacu Borgiów, w Wersalu... 
ina własnym pogrzebie... 

— Et, głupstwa panu w g!iowie! Zasnęł par 
i nie zjadł pan nawet fasolki na kwaśno... Taka 
dobra fasolka... S kuda!... 

— A zna Michałowa ten bardzo ładny wier- 
szyk Dobrołubowa?.. Nie? No, to ja Michałowcej 
zadeklamuję: 

Niech umrę, smuci mię to mało, 
Lecz strachu duch nie może skryć, 

Aby i Śmierci się nie chciało 
Krzywdzącym żartem ze muie drwić... 


um 
sen 
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„Komi.et ekonomiczny Rady Ministrów na 
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Teatr żydowski 


Jagiellońska 11. 
dyr, $. M. Gimpel 


trageuja w 3 aktach. 


Bilety wcześniej do nabycia w domu pończoch „KAHANE* 


Sobota 24. lutego o 33) popoł. 
Ahaswer 
hist. op. w 3 aktach. 
So*ota 24. lutego o 7:30 wieczór 


Dzień i Noc 


„DZIENNIK LUDOWY* 


Niedziela dnia 25. lutego o g. 730 w. 


|Zazdrość 


dramat Arcybaszewa. 


ulica Jagielońska 11, od gode. 6-tej przy kasie teatru 


Kwiatki wariatów sygzałowych 


_ Zmmiszeni są prac. warszt: sygn. dyrekcji 
Stanisławowskiej bronić się przed nadużyciami 
Tozmejiych mniejszych i całkiem małuczkich pan- 
ków, co niestety doprowadziło do tego, że i 
Coraz więcej fagasów się zjawia, którzy chcą 
dzielić los sworch protektorów. 

_ Trudno więc bronić kozie lasu! Kozą tą 
w tym wypadku będzie p. Wojtyński; chcielibyś- 
My określić jego kondycję, ale naprawdę ten 
Sam nie potrafiłby jej wymienić. Funguje niby 
— jako naczelnik, zaś przewidzianym naczelni- 
kiem jest p. Wein, który nie chcąc jednakowoż 
Parać się z taką drobnostką, jak warszt. sy- 
Enałowy, już na wiasną rękę utworzył nigdzie 
hie przewidziane stanowisko podwładnego sobte 
zast. naczelnika warszt. sygnałowego I obsa- 
dził je protegowanym wego przyjaciela p. inż. 
rawsza. 

„ I cóż go właściwie na to stanowisko kwali- 
fikuje? Przy budowie mostów w r. 1919, p. Woj- 
tyński był tylko pomocnikiem przy slusarzach, 
poczem został nadwornym fagasem p. Krausza, 
a już w r. 1920 został jako siia biurowa przyję- 
ty do warszt. sygnałowego a w r. 1021 został 
tychże warszt. naczelnikiem, wygryzłszy przy- 
tem sztucznie poprzednika p. Radwańskiego. 

I dziś p. Wojtyfńiski zapomniał czem jest, za- 


my 1.4.2. w Stanislawa, 


chorował na manię wiełkości, z Dziennika urzę- 
dowego pozwolił Sobie nawet wykreślić tytuł (na- 
oany przez najwyższą władzę przy D.. K. P.) 
„prowiżorykzny kierownik“, czerw. ołówkiem 1 
maturalnie jest Już gotowy —„Naczelnik*. 

ża u mas niestety z pojęciem Naczelnika, 
choćby najgorszego chłystka, łączy się prawo szy- 
banowania „Sobie podwładnych prac. więc dla- 
czegoźż Wojtyński nie miałby sobie na to pozwo- 
lić. Sam będąc „Prowizorycznym”, więc kaza- 
ny na kopnięcie przy pierwszej sposobności, do- 
brał sobie „Staiego* adlatusa w osobie b. werk- 
mistrza Dębowskiego, -wsiadł na konika chjeń- 
skiego i podwładnych (w „swojem mniemaniu) 
nuże Smagać swoim biczykiem; że jednak biczyk 
ten jest tylko z piasku ukręcony, więc kończy 
olę na zaprószeniu oczu pracowrikom. Praco- 
wnik jednak godność swoją rozumie ý także na 
to, podobnym indywiduom nie pozwoli. 

Sprawa. b drakońsiem postępówaniu Woj- 
tyńskiego jest już trahit wang w M. K. Zs gdzie 
W. W. Z. Z. K. nie zasypia gruszek w popiele 
— ale opródz (ego raz jeszcze apelujemy do p. 
prez. Hory, aby przyśpieszył zrobienie z Woj- i 
tyńskim porządku, żeby uchronić go przed ni- | 
oowaniem jego osoby, a pracownikom zaoszczę- | 
dzić rozgoryczenia. 


Pożar w Akademji Um ejętności. ||57 nsipierv tylko pierwszy, rymiczasowy postój 


W „krakowskiej Akademji Umiejętności przed 
wezoraj wieczorem wybuchł groźny pożar, który 
zagrażał całemu kompltksowi budynków. W bu- 
dynku starej Akademji jako komin byl użyty 
otwór wentylacyjny. 


tej wystawy w Czerniowcach, który trwać będzie 
dni 14, od 18. marca b. r. począwszy. Po upły- 
wie zaś dwóch tygodni próbny ten pokaz prze- 


mnieniony. zostanie automatycznie na ztiłą, cen- | 


iralną, nieustajątdą wys.awę, ! tira stać będzie pod | 
trwałem kierownictwem i opieką Centralnej re- 


W ozusio opalania sal poczęły płonąć belki | prezentacji rumuńsko- bałkańskiej Targów Wscho- | _ i i 
drewniane wpuszczone do tego otworu a następ- | Gnich w Czerniowcach i w razie możności urzą- Nie członków Związku rob. budowlanych odbę- 
mie zajęła się podłoga i szafy (muzealne. Pożar dzać będzie perjodycznie własnemi już środkami, dzie Się w niedziełę 25 bm. o godz. 10 rano 


r} pierwszy dr. Wł. Baran dyr. bibljnteki ; 


Tweet m 
lamuowa? straż pożarną. Ogień zdo'ańo | 


który ze 
zlokalizować ugasić: 
część zbiorów geologicznych, natomiast bezcenne 
starożytne dziela sztuki nie zostałe uszkodzone. 
Szkoda. wynosi około 100 miljonów marek, poza 
atratami matecjalnemi w ubikacjach na 1. i II. 
piętrze. i s „di 
Komisja. fizjograficzna już poprzednio zwra- 
cała uwagę zarządowi Akademji na grożące nle- 
bezpieczeństwo pożaru, który mógłby zniszczyć 
zbiory naukowe Akademji, ao byłoby prawdziwą 
klęską dla polskiej nauki. Obecny pożar po- 
twierdził przewidywadiia owej komisji. 

Podobnie są nieźabeżpieczone przed poża- 
hem i inne zbiory t muzea jak n. p. Bibljoteka 
Jagiellońska oraz Muzeum Dzieduszyckich we 
Lwowie. 


Ów. ranatkó 
Polska wystawa przemysłowa w Rumunii, 

Na podstawie badań Po łe onych przez 

j delegata w Rumunji, 1 informacji z 
pa A Ri zasiągniętych, Zarząd Tar- 
gów Wschodzich ustalił ostatecznie na nowych, 
do obecnych warunków dostosowanych zasadach 
swój pierwotny plan polskiej „wystawy ruchomej 
w Rumunji, w formie mającej „przedewszystkiem 
na celu udostępnić jak najliczniejszym producen- 
tom bez większych ofiar finansowych udział w 
tym pierwszym zagranicznym występie polskiego 


mysłu. - 
Paz względu na to, że przy obecnym. Stanie 
nowej waluty i przy dzisiejszej konjunkturze na 
naszym rynku wewnętrznym projektowany rę 
objazd, wymagałby wkładów nieproporcjonalnie 
wysokich urządzony będzie na razie celem u- 
mniejszenia uczestnikom preliininowanych kosz-' 


Zniszeżeniu uległa trecia |" 


wystawy okrężne w innych miastach Rumunji il 
całego Balkanu. 

Wystawcy nis neflettujący na dłuższe po- 
zostawienie swych eksponatów w Rumunji, mo- 
g4 je po 14-tu dniach wycofać bez opłaty cła po- | 
wrotnego w "mysl udzielonego wystawie udogo- | 
dnienia przez min. skarbu. 

* Czerniowce, jako główne centrum handlowe 
Bukowiny, odwiedzane tłumnie przez kupców z! 
całej Rumunji, posiadając dotąd jeszcze żywe 
tradycje ścisłego gospodarczego kontaktu z Ma- 
iopolską, 'nadeją się dla przemysłu i handlu pol- 
skiego znakomicie na miejsce zawierania bezpo- 
średnich stosunków: z Rumunią. 

Á wry eiae TPS wrta jeas 
E E La 
Jax podbija się ceny-mięsa? 

Otrzymujemy. następujące pismo: 

Kupowałem w rzezni miejskiej od Stanisława 
Solarskiego, kupca, 18 świń, za które żądał on| 
po 7.800 mk. za 1 kg, za bite świtue wraz z po- 
drobem. Dawałem mu 7,750 mk., ale on nie chciał 
Późmrej się obliczyłem i jeszcze chciałem mu do- ' 


|jdać, choć na tem kupne nie zarobiłbym więcej 


jak 590. Wówczas nadszedł Teofil Każmierowicz, 
majster rzeżnicki, ale wielki paskarz, który ma 
już pół Zamarsiynowa, uciuianego z biednych kon- | 
sumentów. Ma on bazar na Halickiem i ciągłe 
podnosi ceny na mięsie. Zapytał się on Solarskie-. 
go, ile chce za świnia, a gdy otrzymał odpowiedź, 
że po 7,800 mk., ale Maskiewicz kupuje. Na to 
Każmierowiee mówi: „Ma pan 7.900 marek“, t.j. 
więcej, jak sam kupipc chciał i w tej cenie owe 
świnie kupił. Zwracam się do opinii publicznej 
tą drogą, aby wiedziała, kto napycha lneszenie 
handlarzom świń i dlaczego na tem cierpi kon- 
sument, który musi płacić codziennie więcej; l 


|RADY ZAWODOWEJ 


Sprawy partyjne. 


7 


niech społeczeństwo wie, kto robi drożyzne, bo 
tacy panowie Kaźmierowicze, a jest ich trzech 
braci, którzy się dorobili już miijardów ! SA 
wojennymi dorobkiewiczami. Powinna się tym 
panem zająć jakaś władza za podbijanie ceny ! 
ukarać surowo, żeby więcej tego nie robił, l 
do czego dojdziemy, jeśli dalej będzie Bię har da- 
rzom świń napychać kieszenie, Taki Solarski 
podczas wojny również dorobił się majątku na 
swiniach i kupił sobie kamienice przy ul. Leśnej 
i me można się temu dziwić, skoro za towar 
uostaje wzęcej, niż sam chce. Na. ostatniej trans- 
ukeji zarobił 1,000.000 mk. ponad: swoje żądanie: 
Michał - Maskiewicz, 
majster rzeżnicki, 
ul. Gabrjelówka 10, koło Rzeźni. 
AZ5TEEM EMMETWEP ET" E T TET I 
Komunikaty, 
X „ZYCIE“ urządza w! soboię-24 bm. o godz. 
7 wiecz. w lokału Rynek 3 wieczór dyskusyjny 
z referatem kol. Hoffmana p. t. „lnieiigencja a 
socjalizm“. Goście mile widziani. Zarząd. 
x KONCERT T-WA LWOWSKIEGO CHÓ- 
RU TECHNICKIEGO odbędzie się w pierwszych 
dniach marca w sali T-wa Muzycznego. W skład 
programu wchodzą utwory największych współ- 
czesnych kompozytorów polskich. Cały dochód 
z koncertu przeznaczony jest na rzecz Komut.t! 
budowy II. Domu Techników we Lwowie. Bliż- 
Sze szczegóły podadzą dzienniki ł afisze. 
SPE EN ZATO OKO 7 CZYT YORZSNCT R 


3 ruchu robotniczego. 


§ POSIEDZENIE WYDZIAŁU MIEJSCOWEJ 
odbędzie się w sobotę 
24 bm. o godz. 7 wiecz. w lokalu Związku prac. 
gminnych, Ormiańska 2, II. p. Na posiedzenie to 
zaprasza się następujących tow.: Żełaszkiewicza, 
Drobuta, Andreasika, Talarka, Indyka, Feliksika, 
Wałęgę, Pekelesową, Sochę, Czuczmana, Drew- 
niaka, dra Herschthała, Szabąturę, Tunisa, Peke- 
lesa, dra Dręgiewicz, Karmelitę, Hiittera, Skalaka, 
Szczupaczyństi:go 1 Cetnarowicza. 

Uprasza się o punktualne przybycie. 
Drobut, przewod. miejsc. Rady zawod, — Sło- 
miowski, sekr. — Węglowski, przewod. Okręg. 

Kom. Zawod. 
$ BACZNOŚĆ MURARZE! Walne zgromadze: 


w lokalu Związku przy ul. Cłowej 6. Na porządku 
dziennym uregulowanie wkładek na rok 1925 1 
przyjęcie regulaminu. Zarząń. 

$ W FABRYCE OBUWIA „GAFOTA* wy- 
buchł strejk w dniu 21 bm. z powodu nieuwzgled- 
nienia słusznych żądań robotników. Robotnicy, 
omijajcie tę fabrykę! 27 

$ BACZNOŚĆ DOZORCY! W niedzielę dnia 
25 lutego 1523 odbędzie się zgromadzenie do- 
zortów w Sali własnej, Rynek |. 8, I. p. 

Zarząd Stow. .„PRACH''. 

$ BACZNOŚĆ FORMIERZY! We wszystkich 
odlewniuch żelaza i metali we Lwowie wybuchł 
strejk, przeto należy omijać Lwów aż do od- 
wołania, 

$ BACZNOŚĆ METALOWCY! W fabryce 
„Arma“ wybuchł strejk z powodu nieprzyznania 
podwyżki odpowiedniej wzrostowi drożyzny, prze- 
to należy omijać te zakłady. aż do odwołania. — 
W strejku stoją wszystkie zawody metalurgicz- 
ne, nie wyłączając rusznikarzy. 

$ KONFERENCJA (dalszy ciąg) delegatów 
miejscowej Rady zawod: odbędzie się w nie- 
dicle 26 bm. o godz. 10. rano-w lokali pracow. 
gminnych, Ormiańska 2, Ik m. z mastępujacym 


porządkiem dziennym: 1) Prógram prac miejsco- 


wej Rady zawodowej; 2) Sprawa wkładek 


do 
miejsc. Rady zawod.; 8) wnioski. : 


UL 


* BACZNOŚĆ STOLARZE! W niedzielę 25 
bm. o godz. 10 rano odbędzie się w lokalu przy 
ul. Pieszej 2, I. p. odczyt na temat: „Kwe tja 
czynszów i podatków“, który wygłosi tow. dr. 
Dręgiewicz St. 

Sekcja oświatowa P. P. S. 


8 „DZIENNIK LUDOWY” Nr. 45 


Za wiersz ¿milim 1 szpalt. zwykłe za t kstem O 
Mp. 150-— Nadesłane 40—, w t kście 750*—. 


BIELIZNA masce psor u nem pae Hata iz (o Gonzo e £LIZNA 


G Eg : j Na l. stronie I-100. Drobne ogł. „ 20— za słowo, 
>E. O = ra ES N ILA. Komunikaty 600, zamiejscowe o 25%, drożej. 


= 


+ „1 Gaj wik waz 7 s ka s 
ZGUBIONO dokumenta wojskowe na nazwisko Szeat | HURTOWNIA PRZYBORÓW SZEWSKICH I OBUWIA $choaney, Tima i Batia Ecims 
się unieważnia log polecają swoje borato zaopatrzone składy 
PEM 17 ETETE ee e 3 A 
POZA a osób Warunki n o] PTZYDOFTEOW | nURTOWNIE O BU W 


*chn jęcia. i „Kupiec* BZOWSKICH GRÍ DECKA I 
pat chm aande Cn aa e apod pa Rapier KU ŹÓŁRIEWSNA 16. DETAL1ICZNIB (ród Rrasichich) 126 
SATKI DRUCIANE: e ena a o a EE ao i Of av: Agd T edi 
"DRUT" fabryka sist-k_drucianych, wyrobow dra KAPELUSZE MĘSKIE, DAMSKIE 


A rdg Cair Z t Lw .w-Zaaar.tynów, wimialkka oarpen | "Tvikot 
E -|Tworzyjański, Lwów, Kościelna 8 | y 
CHOROBY KRS (azobo Ei © 117 42 (gmach izby rękodzjelńiezej) A 154 


Dr. FRISCH ulica Wałowa li, "oo sae smieme i Neme d prerai T 
| ZAWŁiD DENTYSTYCZNY © RUKI i STAMPILIE 59 RPS 
Ora REKNERAR — plac nil Brzeskiej 1 nykonuje DRUKARNIA i ÓB PIECZĘCI 
. n r] $ . l. . 
mewaa zębów siuh w kanava i złocie, POR 1 waze 


„GRAFIKA Marek Seide 
LWÓW, ML ROŁŁĄTEJA 3 (7 podwórzu) 


1622 posiada zawsze na składzie: 


PAPIERY WSZELKIEGO RODZAJU i FORNATU. 
ERKZYBORY DRUKARSKIE: kRygaly, szutle, wier- 
szowniki ż t. p, 
MASZYNY DRUKARSIZIE, masy do wałków, farby 
drukarskie i Ł p. 


Zastępstwa na Polskę odlewni czcionek ilinji mo- 
seżnych POPELBAUM4 we WiĘEDNIJ. 


tępi radykalnie 


r |ULLIN 
padroni i GEO |) | i a 


Zastępstwo na wschodnią Małopolskę fabryki orzy* 
borów drukarskich T. Kaidyka t Sea W roetan 


| 
| 


Tacki czkierniane 


z czysto białej tektury o jak najstaranniejszem 

wykonan u w 25 najro”mait-zych formach, różnej 

wielkości, w Ska dzi ilości po najniższych cenach 
z natychmiastową dusiawą do nabycia 


w jedyraj polskiej tabryce „PRIMUS“ 
131 KWÓW, MA BIJRECH L. 11 


albo w głównym składzie papieru uf. Wałeca B. 
By Cenniki na żądane. Ty 


Do nabycia we wszystkich kelęgarniach. 
SKŁAD GŁÓWNY: 


Zazu Hübner Ą Księgarnia Ludowa 


poleca: farby, oliwy, smary, b nzynę, wyroby [A Lwów, ulica Szajnochy 2, 
! szczofkarskie — i artykuły gospodarcze. | 


| UCHALTERYI podwój- 
| nej uczy zezrównanię 


$ 


Rok założenia 1881. 76 


EE 0 OE RZ 1 5% 


a wasela, zabawy, pogrzeby * zrozumiale i rrędko wyna- 


x " $ ca SZ zL, biitsz 

Wysojyczalnia ubiorów męskich (kupne-Sprzedał)| wiydom sé ut Ado pasow 

` , sid m starców. Dla bucha.te- 

Soxańsk.:, Lwów, Pwt ry bardzo ważny podręcz- 

nik Mp. 3.000, è 1757 
SNOL E E a e aaa S 


ROZRKAD POCIĄGÓW ROKCJOWYCA 


PRZYCNODZĄ DD LWOWA: | ODCHODZĄ ZE LWOUJA: 


Borysławia 7 15, 13:10, 1780, Borysławia 8°48, 16 15, 23:25 


I Brodów 640, %30, 635 Brodów 950, 1945, 22715 
| Brzuchowie 700, 1010”, 15:30, 12 00*, || Urzuchowie 6:25, 905", 14:30, 1600". 
200, 2120* 1900, 20 20% 
Chodgrówa 7'20 Chodorów 11 50 
Jawótówa 900, 19 50 


Jaworowa 9-40, 16°10 

Kołomyji 1420, 19:0 

Komarna (4 40, 14:35 w dnie powazednie) 

Krakowa 6 05, 640, 6'35, 1620, 43'86 | Krakowa 320, 840, 4430, 1650 
18 25, 20 55 18:00, 1900, 2330 

Yuwocznego 800, 26 40 Ławocznego 7 35.-21:20 

Mszany i Gródka 730, 1605, 1619$ Mszany i Gródka 5:55. 13405, 1440 7 


;S Piotrowić 6.05, 640, 18:25 Piotrowic 3 20, 16%, 2035 
| Podhajec 8.50, 21:40 Podhajec 6-55, 16725 
jg Podwołoczysk 710, 12:50, 47:16, 21'10 || Podwołoczysk 16 38, 1500. 18:60, 2379 
| Ay aa Ea G T aAa 146) 
> adziwiłowa 9 adziwiłow 
PRZY UL. SZAJNOCHY L. 2 Rawy Ruzkicj An 1206, Rawy nahiei mar zija j 
Równego 640, 9 430, 1 Równego %50, 19 0, 2 ; 
jest do nabycia Sambora 810, 10.40. 21-00 7 j| Sambora 105, 5, 2355 i 
$ r e Siane i Sianek 1505. Je á 
| IM Śniatyna 600, 18:40 Śniatyna 7 25, 23:00 
KOMPLET DZIEŁ a BROSZUR | Sokala przez dame Poer 6'20, 1200 SA pa. Rawe Ruską 15:35, 21:15 M 
4 Sokala przez Sapieża.kę 9'15. 20:10 Sokal. Sapieżankę 8:15, 18:35 
treści socjalistycznej 1 społecznej. sagen 660.12) 0-8, 1248, | Santo 723 040, li Hm, 
» żę 7:2 "40, 1809, 1900, 23 00 
KOMPLET ZAWIERA 14 DZIEŁ. Stojanowa 1006, 2200 PEŁ Stojanowa 920 ISIO a ya 
tryj T15, , . Stryj 735, 0:45, 16 15, 5 
CENA KOMPLETU 10.000 mk. AU 1640 s PSA 1425 
Tarnopola 710, 12 30, 47:40, 2110 | Tarno ola 10'395, 1500, 1800, 23 20 
| z Warszawy przez ig Aai paas: n PEOR SRA aaa 
. 32:38: przez Belzec 550, IT '©9*w8, przez Bełzec 11:45, 23' 
l Mio ATA POTC 10°% 0 IŁ Wilna przez Kowel 915, 20:10 Wilna przez Kowel 8:15, 18:35 
|| : UWAGA: Pociągi pospieszne oznaczone tłustym druk em — * tylko w nie. 
= | dziele i ówięta — f wanie powsz.dnie —- $ tylko w soboty z wyjątkiem świąt. 


Zastępca naczelnego redaktora i redaktor odpow iedzialny:: JAN SZCZYREK. — wała” Artura UkiGmuaa we Lwowie, Sykstiuska LV, LEI. GI. u. 4. 


